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Marszałek Piłsudski powrócił z Nieśwież 


ŻE ohszarnicy nie dadzą pieniędzy na wybory. 


EER. 
: j i Generał Skladkowski na wizytacji 
Po powrocie Marszałka Piłsudskiego. | Slice asa POZ T. 6: 
| 


e. 

WARSZAWA 26 10. (iel. wą. ). Dzisiaj czajnego udekorowania grobu, polęgłego na; WARSZAWA 26 10 PAT. Dnia 26 
wieczorem powrócił z Nieświeża mars”. PIE, plecu boju adjutanta. l WPA dz. 6:30 a Gerd ak” =. 
siaislkii | A Do przejaskrawienia tego faktu przyczy- ha rh STANA OSK sit a yi 7 

Z powodu pobytu marszalka Piłsudskie- nily się także alarmy prasy, endeckiej, któ- "A de Ronik » A at PA a. 
go w Nieświeżu, w kołach politycznych prze ; ra w możności spółdziałania konserwaty- cji Uurzedi Wo z ję M K o =A i 0-te 
waża pogląd, że sfery monarchistyczno-ary< stów z rządem Piłsudskiego widzi utralę E 1 m. A Me i maa TA i A 
stokratyczne wyolbrzymiły przyjazd marsz! | poparcia: moralnego i materjalnego dla s'e- a e Mere E (JP 
Pilsudskiego do faktu o wielkiej doniosło-| bie. Szczególnie zaniepokojone są żywioły = ooul itbia 3 AR w AWZ o a p 
ści politycznej, podczas gdy w rzeczywisto- |endcckie tem, że na nadchodzącą kampa- ma RAA m, tł zi PAR: o- SER. 
ści obecność marszalka, oddawna fI ai nję wyborczą, pieniądze ziemiańskie ne wi a ad AE | km AN 

i ppa a, -a nar e sie do zww- |ld: 7 E Ju ii METY odzie zwiedził! siarostwo oraz powiatowa ko- 
dziawągi Potoa ga aa zwi wk PEM OSA cz a a OCL mende policii. Stamtąd wyjechał pan mini- 
NE © b mig M. RERE: | ster do wsi Dominikowo. gdzie zwiedził kan- 
, > a " a ma |Cclarie komisarza obwodowego. posterunek 
Komisja ankietowa dla badania produkcji. rosji orz vzat gminny, boczem wrócił 

| do Poznania. O godz. 1435 udal się pan 
Projekt 3 ministerstw. — Skład komisji. ; minister samolotem z powrotem do Warsza- 


WARSZAWA 26 10. (tel. wt.). | Projekt 3 ministerstw przewiduje. że Eo. bhad IPI Dy! o godz. 16'45. 


ministerstwem skarbu, spraw wejwlaętrznych, | misja składać się będzie z 33 członków, miec TRpzaweeii FE x 
P. Gzerny fymczascwym zastępcą 


i pracy uzgodniono już glówne zasady pro-| przewodniczącego i RA G 77 
jek z rZąQ? já e7 i ź cy Prezydenta na Uucnwaię ady mini- 

jektu rozporządzenia Pi ezydenta o ustano przez Prezydenta na uchw: y m 5 f A A 

wieniu komisji ankietowej dla badania ko-'estrów. W sklad komisji weszłoby 12 przed- keratora szkoinego WE Lwowie. 
sziów i warunków, produkcji. Projekt ten |stawicieli klasy posiadającej, 9 przedstawi-, WARSZAWA 26 10. (tel. wl.). Naczelnik 
jest zwalczany przez ministra przemysłu i cieli robotników, 2 spółdzielców, oraz prze- | wydziału w województwie ľwoskiem, p. Czer- 
handlu p. Kwiatkowskiego, który uważa, że wodniczący, jego zastępca i 6 rzeczoznaw-| ny zosta! mianowany tymczasowym zaslę- 
projekt jest zbyt liberalny i chciałby prze- ców z ramienia rządu. Szeroko zostaly za- | pcą lwowskiego kuratora szkolnego, po za- 
prowadzić coś w rodzaju komisji rządowej kreślone kompetencje komisji. | mordowanym Śp. Sobińskim. 

do badania «cen. i: j searen 


A [4 .. E 
E d 
Sąd nad opozycją Proces Królikowskiego. 
b a r 
Dziś zapadnie wyrok. 
Konferencja partyjna w Moskwie, ! WARSZAWA 26 10. (tel. wł). Dzis'ejs:ą 
MOSKWA 26 10. (Pat) Dnia 26 bm. , następujące wytyczne postępowania partji, IZ Ma A azni PE 
rozpoczeła się konferencja partyjna, Na po0-, wobec opozycji: 1) Przestrzegać utrzymania | ask 2 e To > AY k =. GA r 
rządku dziennym znajdują się następujące minimum gwarancji. zabezpieczających je-| ap wa JE w AŻ D OWE aE TLG SENA 
referaty: Bucharina, o sytaacji międzyna- dność partyjną, 2) Zwalczać socjaldemokra- PADA i R [3 e o. AA 
rodowej i działalności Kominternu, Ryko-, tyczne wahania opozycji. 3) Doprowadzić doj, | 9 SA w s E "PAM A 
wa, o sytuacji gospodarczej, Tomskiego, o; uznania przez blok opozycji błędności jego dań K 124. uj i koki» oaz Bo- 
działalności Prowsojuzów, i Stallina. o o- stanowiska. 4. Bronić jedności partji, ni-| 05*9TZ0n5 o wok > A E 
pozycji. Konferencja potrwa okolo tvgo Inia. | wcezaąac wszelkie próby działalności frakcyj- ek pay" l FOBIPOPIR ATN z 
dn ar ; ter ; E n . "li 'okacki Ruf. 
Dzienniki ogłaszają tezy, które mają być|nej i naruszania dyscypliny. È 7 raw 3 
RZ | n A È : : Wyrok z: o godz 1-sze 
przedstawione konferencji, a które ustałają ii m 2 as jutro o g j 
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POWRÓT RZYMOWSKIEGO DO WARSZAWY. RADYKAL! FRANCUSCY A SPRAWĄ GDAŃSKĄ I KU- l BURZE I HURAGANY. i 

WARSZAWA 26 10. (tel. wł). Dziś po- RYTARZA POMOR. NOWY JORK. 26 10. /Pat.). Stany New 

maj e „ o pig 2 5) dz "1 W sprawie rzekomej u-| Jersev. Pensylwanja i Michigan nawiedzone 
mer ' anty Rzymowski któ- PARYŻ. 26. paźdz. (Pa I ie J À j S í : ; 
wróci! z Rzymu żon : y ai rzez Shay przyjętej na kongrsio radgkał iw w Borieaux | zostały przez burzę. W stanie New Jersey 5 
ry byl przez kilka tygodni więziony PrZCZ | sdrawie Gdańska i kurutarza pomorskiego, ,„Ave-| osoby zostały zabite. Komunikacja w por- 


faszystów. nir“ ogłasza jist, w którym podsekretarz stanu de-|cie nowojorskim zostala przerwana. 3 
D pa puiowangy B-riho'd zaprzecza s anowczo, jakoby grü- LONDYN 26 10. (RaZ: Wedlug wia- 
pa deputowanych stronnictwa radykalnego podpisała | domości z wysp Bermudzkich. szkody, wy- 
ROZŁAM W N. P. R. w Bordeaux podobną dek:arację. Ber:hojd oświadcza | rządzone przez huragan oceniają na 5-5 


WARSZAWA 26 10. (tel. wl.) Na Me r a że osobiścje jest stanowczo zwojennikiam | miljonów dol. W mieście St. George 51 bu- 
jewódzkim zjeździe NPR. w Łodzi, więk- zbiiżonia francusko- niemieckiego nie myśli jednak dla dynków zostało uszkodzonych. Szkody na 
szością głosów uchwalono deklarację lewi-|jego nurzeczywistnienia poswięcać żywotnych intere- | wyS|-1C Irlandzkiej oceniają na 21.000 It. 
cy NPR opowiadającej się za rozłamem.|sów Francji i jej przyjaciół. l szterl. 


„DZIENNIK ŁUDOWY" 


Strejk angielski - a zima. 


Półrocze dobicga od wybuchu strejku 
górników angielskich i mimo tylu chybio- 
nych układów, waika toczy się dziś w tych 
samycl pozycjąch. co na początku. Po sze- 
Ściu miesiącach bohaterskich zapasów mo- 
sty wszystkie są zerwane: dziś walka pło- 
nie 'ostrzcjsza, niż kiedykowliek. 


strategja, ale strategja, ofiar pełna. Bo jeśli 
zima z jednej strony jest przyjaciółką strej- 
kujących, to ze. strony drugiej jest srogim 
nieprzyjacielem. Cierpieć głód i chłód w zi- 
imie pc sześciomiesięcznym wyczerpującym 
sily i zdrowie strejku, to decyzja wprost bo- 
haterska, której jak najgoręcej należy ży- 


Nowej tej fazie piętno nadaje nie fakt| czyć powodzenia. 


wycofania robotników strzegących bezpie- 
czeństwa, lecz propaganda egzekutywy gór- 
ników. przeprowadzona w dystryktach An- 
-gdji środkowej, oraz usilowania skuteczne 
pozyskania dla strejku z powrotem ilami- 
strejków, których liczba w chwilach naj- 
większegło zalamania się otuchy nie prze- 
kroczyła jednej piątej strejkujących. 

Przytem. to, co: zdawało się chwilowo 
być radykalizmem rozpaczy, staje się skut- 
kiem okoliczności nową stratcgją. Po stronie 
strejku staje mowa, potężna sila, tj. zima. 
Przemysł angielski nie odczuwa dotych- 
czas szkody, którą czynił mu strejk; za- 
prezentuja mu je dopiero bilanse i budżety 
roku przyszlego. Wszystek węgiel przywo- 
żony wędrował do fabryk.. 

Ale teraz zima nadchodzi; już jest... i 
ogniska „domowe chcą płonąć, potrzebują 
wegla... A Anglicy. którzy zawsze mają taką 
oblitość węgla, przyzwyczajeni są do po- 
rządnegło ciepła w mieszkaniach. W mia- 
rę tedy jak wzmożc się zimno, a węgiel 
nie znajdzie się w piecach — tak liczą gór- 
nicy — wzrastać będzie niezadowolenie lud- 
ności i rząd będzie zmuszony do interwencji 
na korzyść górników, albowiem Anglja, nie 
wytrzyma zimy bez węgla. 

Ten sojusz z zimą, to niezgorsza zgoła 


try 


Zakaz zgromadzeń. 


LONDYN 26 10. (Tel. komp.) Zarzą- 
dzenie ministra spraw wewnętrznych, zaka- 
zujące górnikom odbywania zgromadzeń. za- 
stosowane zostało onegdaj po raz pierwszy 
w Cannock—Chase. gdzie 4.000 górników 
oczekiwało przybycia sekretarza Cooka. — 
Gdy Cool: przybył i chciał udać się na 
miejsce zgromadzenia, 400 policjantów za- 
grodzilo mu drogę. Robotnicy wznosili o- 
krzyki na jego cześć, ale wobec przemocy 
Cock był zmuszony odjechać. — To samo 
spotkalo go w Walsall, gdzie chciał prze- 
mawiać do zgromadzonych. | 


ż.. 
..— 


Pomoc rostjska. 


t 
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reczenia jej w celu przedstawienia odpowie- 
dnich uwag ce do wniosków referatu. Teza 
pelska dotycząca regjonalizmu polega na 
uzależnieniu rozbrojenia od bezpieczeństwa, 
| przyczem regjon oznacza grupę państw two- 
rzącą podstawy do zagwarantowania jej 
czlonkom należytego bezpieczeństwa. Komi- 
sja mieszana ma jedynie ustalić ekonomi- 
czne gwarancje tego bezpieczeństwa. Na dzi- 
siejszem posiedzeniu minister Sokal zabie- 
rając głos ma zakończenie dyskusji w spra- 
wie regjonalizmu w celu uzasadnienia tezy 
polskiej wskazał na nierozerwalny związek 
kwcestji rozbrojenia i bezpieczeństwa pod- 
kreślając również stronę ekonomiczną, któ- 
ra wymaga odpowiedniego zbadania. Nastę+ 
pnie w porozumienia z p. Sato i ministrem 
Sokalem ułożono projekt wniosku. Wniosek 
ten uznajc, że pojęcie samowystarczalności 
regjonalizmu pod względem, surowiców i in. 
produktów powinno w zasadzie obęjmowłać 
wszystkie części świata, Możliwe jest jed- 
nak. głosi wniosek. wzięcie pod uwagę bar- 
dziej ograniczonego resjonu zdolnego czę- 


$ciowo do samowystarczalności pod wzgłę- 
dem gospodarczym. Z punktu widzenia Ści- 
słej ckonomji zwiększenie bezpieczeństwa će- 
gjonu zależeć będzie od stopnia jego samo- 
wystarczalności. Należy oczekiwać uchwa- 
lenia powyższego projektu wniosku na na- 


LONDYN 26. 10. Prezydent Zjednocze-; stępnem posiedzeniu komisji. ! 


ni. górników Smith oświadczył, że na każ- 
de 14 peneów. które zjednoczenie wypłaciłoi 
górnikom de końca września, 11 i pół pen- 


cóv pochodzi z Rosji. Co do przyjmowaniął 


pieniędzy rosyjskich Smith niema żadnych 
skrupułów. gdyby Rosja przysłała jutro mi- 
lion funtów przyjałby je z 
nien. 


= . paa- 


Sprawy ekonomiczne rozbrojenia: ga komisji bigi Narodów. 


Teza Polski. 


PARYŻ. 26 10. (Pat.). Obradująca tu 
w ubiegły wtorek mieszana komisja Ligi 
Narodów mająca na celu rozpatrzenie stno- 
my ekonomicznej rozbrojenia zajmowała się 
między innymi również kwestją regjonali- 
zmu wysuniętą w Genewie przez delegację 


PERCY MAC KAYC. 


WYKAŁACZKA. 


(Humoreska ). 


Przyjrzyjcie się mojej wykałaczce. Jaki 
ma ostry koniec, jaka twarda i gładka, jak 
butelka szklana! Niedluższa od mego ma- 
łego palca, nieprawdaż ? 

Bodajbym do końca życia żywił się je- 
dynie drzewem hickory (amerykański 
orzech ; jeśli jej własnoręcznie nie wyciąłem 
siekierą przed czterdziestu laty ! 

Było to w roku wielkich opadów śnież- 
mych i moja wykałaczka znajdowała się 
wówczas na 29 stóp ponad skorupą śnieżną. 
Naturalnie starła się nieco od tej pory, ale 
w jakich okolicznościach, posłucha jcie. 

Dwadzieścia dni z rzędu wicher dął i 
Śnieg sypał dzień i noc bez przerwy od 
Wigilji aż do Trzech Króli. W mojej chatce 
z pniaków, odcięty byłem zupełnie od świata. 

Wtem trzy przemarznięte młode lisiątka 
wpadają mi przez komin wprost do gotujące- 
go się garnka z zupą a potem na ziemię. 

Wnet przystawiłem drabinę do komina, 
wysuwam nos przez maly okrągły otwór jw 
śniegu i natykam się na starą łisicę, która 
zamicrzala iść w ślady swych małych. Co- 
fnąlem się uprzejmie i genja!na myśl przy- 
szła mi do głowy: nie mam psa myśliwskie- 
mo. a jakżeby mi się przydał w tę zaspę Śnież 
ną. Niema co wytresuję starą i pójdziemy 
na szopy! Mięso szopów nie jest tak mdłe, 
jak lisie, a zapasy moje na ukończeniu! 

Jak pomyślałem, tak zrobiłem. 


Polską. Sprawę referował b. konsul japoń- 
ski w Warszawie Sato. W posiedzeniu brał 
udział na zaproszenie komisji minister Sokal 
w towarzystwie pułkownika Kasprzyckiego. 


Socjalistyczna polityka zbliżenia. 
Akcja eee I belgijskich 


BERLIN. 26. paźdz. „„Vorwśrts* donosj: Niemiec- 


podziękowa-| ka, francuska i bejgijska socjalna demokracja przy- 


gotowuje wspólną akcję ceiem popierania polityki zbli- 
żenia, zapoczątkowanej w Thoiry. 

Przedstawicjeje tych partji zbiorą się w fajbliż 
szym czasie ra wspójne narady, aby omówić środki 
umożliwiające akcję, przyczem bezwątpienia na pier- 
wszem miejscu omawiana będzie kwestja udziału so- 
cjajistów mjemieckich i bejgijskich w rządzie. b 
== WN ppt (GR: ZDAŃ O: 


KATASTROFA SAMOLOTU PASAŻERSKIEGO. 

PARYŻ. 26. paźdz. (Pai.) „Journay* donosi z 
Berjina, że sanioiot pasażerski, kursujący między Pa- 
ryżeni a Bukaresztem spadł koło Hohenheide na Ślą- 


W toku dyskusji, jaka się rozwinęła po re-]sku dojnym przyczem pilot francuski został zabity, a 
feracic p. Sato minister Sokal zażądał od-fjeden pasażer Francuz odnióst ciężkie rany. 


Małe ulokowałem wygodnie w maślnicy, 
a do „starej zabrałem się gorąco. 

— No. siostro — rzekłem, nazajutrz z 
rana — twoje dzieci zatrzymam jako zakład, 
a conto szopów, które mi złowisz. Ostro 
bierz się do roboty! 

Wciągnąwszy gumowe buty i uzbroiw- 
szy się w siekierę i strzelbę, przez komin 
wyszedłem z chaty. Powoli siekierą wyrę- 
bujac wyjście w śnieżnej skorupie, posuwanm 
się coraz dalej od mej chaty z nieodłączną 
lisicą u nogi 

Nareszcie w ciemności wydostajemy się 
na Świat boży. Oślepiające światło razi oczy. 
Oddech krzepnie jak naleśnik na patelni, 
dwa długie sople lodu zwieszają się z noz- 
drzy, aż do brody, buty skrzypią i nie nie 
widać w około na śnieżnej płaszczyźnie 
prócz dwóch białych kolosów górskich. 

— Siostro, — mówię do towarzyszki — 

te dwie góry, to chyba Fichtenberg i Szwar- 
zcnberg. Aie gdzie u licha całv las, G0 tu 
stał przed Bożem Narodzeniem ? Mówiąc to 
patrzę z ukosa na szczyt Fichtenbergu. Stoi 
drzewo, dziwne, samotne na tej wyżynie. 
Zdaje mi się, że hickory, tylko że pełno na 
niem grubych. ciemnych kłębów. 
Szukaj, siostro — podżegam moją 
charcicę — z calego lasu jedno to drzewo 
się ostało — wszystko zasypane śniegiem. 
Myśl © swych dzieciach w maślnicy: jeśll 
checsz je mieć przy życiu. jedyna nadzieja 
tani. na szczycie górskim! I dalejże wdra- 
bywać się w górę. Lis zwijał się zręcznie 
swemi ostremi pazurami wpijając się w 
twardą skorupę, ale stary Loll o mało du- 
cha nie wyzionął nim nareszcie dotarliśmy 
do szczytu. 


to rzeczywiście hickory z szopami uczepio- 
nemi na gałęziach ! Wisiały, czarne jak rój 
pszczół ! 

Rozumiecie? Był to skutek zasp śŚnież- 
nych. W ciągu 12 dni, gdy las powoli znikat 
z powierzchni. szopie bractwo pięło się Z 
drzew na drzewa coraz wyżej, aż się cała 
gromada spotkała na tem jedynem najwyż- 
szem drzewie, które jeszcze ponad skorupą 
śnieżną się wznosiło. 

Zabrałem się żywo do roboty. 

Płazem siekiery machnąłem © pień 1 szo- 
py zmarznięte, jak kamienne bryły, pospada- 
ły z drzewa. 

Powiązałem je wszystkie ogonami. ostat- 
niego zaś do ogona mojej charcicy 1 zamie- 
rzałem już wracać do domu. Spojrzałem na 
drzewo raz i drugi. Wartoby zabrać z sobą 
kawalek kory. — co za stołem można będzie 
zeń wyciosać! I czas przy robocie szybciej 
miie. 

Pytanie jak długo wypadnie czekać, aż 
zawały śnieżne stopnieją! 

Dobra myśl ! 

Ściąlerm drzewo, poobcinałem konary, 
pozdzierałem korę. a kiedy już cała robota 
byla na ukończeniu gładki pień wyśliznał 
mi się z rąk i urządził szlichtądę precz w 
dolinę. 

CEcialem go schwytać i o mały włos 
nie potoczyłem się z nim razem. Na szczę- 
Ście trzymałem się mocno szerści lisicy. 

Stoję i patrzę na moje hickory, mknące 
jak błyskawica po Śnieżnej skorupie. Już 
Jest w wąskiej dolinie, już wspina się na 
szczyt Szwarzenbergu, znowu jest w doli- 
nic. a teraz na Fichtenberg) wraca: Chcę 


Nie do uwierzenia ! Samotne drzewo była 


u r Z A ZA RAA 


Nr, 252 „DZIENNIK LUDOWY" 


D przyjazne współżycie Polski z Niemcami 


Rozumny głos dziennika niemieckiego. 


Wojna cejna nje będzje trwała wiecznie, gdyź nie 
można wiecznie oddziejać od siebie dwóch państw, któ- 
re graniczą ze sobą wzdinż wietkiej przestrzeni, mają 
ie same potrzeby i te same rrudności. „Upadku Pojski" 
gospodarczego, czy poiitycznego, nikt bojeśniej nie od- 
czuje, niż właśnie niemiecki Wschód. Niemiecki Wschód 
a szczegójnjie Śląsk Górny jest w wielkiej potrzebie. 
Ludność nje przyszła jeszcze do siebie po niezdrowej 
gorączce walk plebiscytowych i cierpieniach uchodź- 
ców. Kryzys gospodarczy ciąży wciąż jeszcze na nas | 
z podwójną siłą. Miałżeby się do tego przyłączyć mesy 
pokój z zewnątrz, jakim byłby bezwątpienia upadek | 
Pojski? | 
COFNĘLIBYŚMY SIĘ ZNÓW O LATA CAŁE WSTECZ 

Niewąipiiwie naprężenie pomiędzy Niemcami ii 
Pojską jest jeszcze wielkie. Kwestje mniejszościowe, | 
nierozwikłane probjematy gospodarczych nieporozumień 
naprężenie na ije narodowoścjiowem —— wszystko to 
utrudnia tymczaseni jeszcze rozsądną współpracę. 
W każdym razie jednak postąpilibyśmy o duży krok 
naprzód, gayby Berjin zadał sobie chociażby połowę 
tych trudów w stosunku do Pojski, jakie podjął w 
stosunku do Rosji. 

Błędy popełnia Się często, z błędów jednak cią- | 
gnie się nauki. Nie jest jeszcze za późno naprawić wo- 
bec Pojski błędy polityczne lat ubiegłych w sposób, 
któryby sprawjediiwie uwzględnił polityczne interesy 
zarówno Niemiec jak i Poqski". i 


Pod tytułem powyższym ukazał się w wychodzą- 
œm na Śjąsku njemjeckiem piśmi e,,Volksblatt' arty- 
ku? wstępny, z którego przytaczamy ważniejsze Wy- 
jątki: 

j „Wbrew swojemu pierwoliemu stanowisku w ko- 
misji Ligi Narodów zdecydowali się przedstawiciele 
Niemiec w Genewie oddać głos za Pojską. Dla Stre- 
semanna był to może tyjko gest wyrażający pragnienie 
pokoju, dja nas ma wejście Pojski do Rady większe 
znaczenie. Ze szczerą radością witamy to, że Polska 
zasiądzie i głosować będzie w Radzie obok Niemiec 
i że otrzumała prawo ponownego wyboru. 

Nasza dyplomacja, a njestety również 
dziennikarze żują wciąż jeszcze błędnemi mniemaniami 
czasów przedwojennych, że na wschód od Niemiec? 
nic już prócz Rosji się nie znajduje. Przejrzyjmy prasę 
niemiecką, a zobaczymy, że niejiczne tylko pisma po- 
siadają zrozumienie tego, że 
POMIĘDZY NAS I ROSJĘ WSUNĄŁ SIĘ KLINEM 
potężny, bogaty w ]udność i gospodarstwo kraj, któ- 
ry zasługuje na baczną i poważną uwagę. 

Rosja przedstawia dziś jeszcze bardzo mało ko- 
rzyści gospodarczych, z politycznego punktu widzenia 
zaś jest związek z Rosją raczej ciężarem. My, Niemcy, 
takimi jednak już jesteśmy: niezbadana azjatycko-ta- 
jemnicza da i milszą nam jest, niż bliski, pomimo wszeł 
kich wajk gospodarczych, staje w siłę wzrastający są- 
siad. 


i nasi 


Przeglad prasy- 
Sny o królu. — © stały pokój na wschodzie. — „Głos Narodu“ zapowiada 
wojnę krzyżową. 

Znalazła się nowa okazja do płotek, in-| czne „Słowo“. które zapewne nie bez wiedzy) 
svnuacjt podejrzeń. a nawet denuncjacji. —| swych mocodawców zamieszcza następują- | 
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Marsz. Pilsudski wyjechał do Nieświeża na| ce uwagi: i 
uroczystość pośmiertnego odznaczenia połe- „Zmiana frontu politycznego polskiego zie- 4 
glego w walce z Rosją Stan. Radziwiłła. Ma- miaństwa wobec endecji i wobec Piłsuaskiejgo 
gnaterja, marzące o powrocie króla, powro= jest dziś widoczna. Zieiniaństwo dziś widzi, że 
cie dawnych swietnych czasów urządza rów- | 
nocześnie wielki zjazd. 

Na jednym terenie! W tem «coś jest, po- 
wiedziała sobie dostojna pani Plotka i za- 
częła swym ostrym językiem mleć na pra- 
wo i lewo, aż się z tego utworzyła cała 
góra legend i kłamstw pospolitych. 

Prym wiedzie tu wileńskie monarchisty- 


go schwytać i przytrzymać, ale wymyka mi 
się z rąk i zjeżdża ma dół. 

I tak z Fichtenbergu na Szwarcenberg 
z Szwarzenbergu na Fichtenberg, z dołu do 
góry, z góry na dół moje hickory balanso- 
walo tam i z powrotem., jak wahadło u ze- 
gara. A 
Coraz stawalo się mniejsze, ale teź 1 
coraz twardsze. Rozumiecie? W drodze w 
dół rozgrzewało się, pod górę zaś chłodło. 

Ibyioby się do cna starto, gdyby nie... 
wiatr południowy, który nagle musnął swem 
ciepłem skrzydłem śnieżną skorupę. JA 
moja charcica wraz z naszą myśliwską zdo- 
byczą znaleźliśmy się niebawem w dolinie, 
gdzie wyszukawszy ostatni szczątek hickory, 
zabrałem go do domu — tę oto małą i gład- 
ką wykałaczkę. 

Tak dzieciaki! Ta czapka futrzana fo 
również ostatni szczątek owej szopiej zdo- 
byczy, którą z lisicą przyciągnąłem do do- 
miu. 


Piłsudski jest w Poisce jedyną siłą polityczną, 

zdojną do spowodowania głębszych, reajniejszych 

a niezbędnych reform. Jedyną siłą zdolną do 

zastąpienia pusiki, «tóra się wytworzyła przez 

bankructwo parjiamentaryzmu (?) Ziemiaństwo ro- 
zimie, że skaptowanie tej siły dla obozu równo- 
wagi społecznej i odebranie jej znaczenia sztan- 
daru lewicy jest nietylko pożądane, lecz to jest 
konieczność państwowa polska. Ziemiaństwo nie 
pozwoli już sobje dziś wmawiać, że marszałek 

Piłsudski, jest utajony bojszewik. Ziemiaństwo nie 

pozwoli już sobje dziś wmawiać, że p. Witos 

p. Kiernjik, p. Hammerling i inni w rządzie to 

jest lepszy dla zjemiaństwa interes polityczny, 

aniżejij p. Meusztowicz czy p. Niezabytowski." 

A dalej: 

„Wierzę, we wrodzony atawjstyczny zmysł 
państwowy u kiasy ziemiańskiej? To trudno. Na- 
uka nam wykazuje, że dzieci i wnuki żołnierzy 
są iepszymi żołnierzatni, iż n. p. pokołenia szyn- 
karzy, czy drobnych kupców. Kjasa, która rzą- 
dziła od wieków, choćby nawet była obarczo- 
na wszejkjiem; wadami, będzie miała, musi mieć 
więcej) wrodzonego iūstynktu państwowego (?) 
aniżeji inne klasy. To zbliżenie się ziemiaństwa 
do Piłsudskiego wskazuje na to, że wiara w ten 
instynkt mas nje zawiodła“. 

Własna pochwała nie tuczy. panowie 
szlachta. a eo sie tvczy waszego wrodzonego 
instynktu państwowego”, to daliście najlep- 
sze jego dowody przed rozbiorami i po roz- 
biorach w Targowiev. a na dworze Rata-| 
rzyny 1 na innych dworach cesarzy, u = 


Młode lisiątka, pytacie? A jakże, odda- 
łem je starej! W maślnicy zaś zakonserwo- 
walem mięso szopie dla całej okolicy. 

Ale pomyślcie dzieci, coby to było 
wówczas, gdybym nie był wziął mych gu- 
mowych butów? Gdyby wasz stary Lol ze- 
śliznął się, z Fichtenbergu, zamiast drzewa 
orzechowego ? Gdyby balansował z dołu do 
góry i z góry na dół i coraz to się stawał 
mniejszy. jak tarcza księżycowa ? 

Tak: Przy takiem tempie doszedlbym do 
rozmiarów niemowlęcia — moja stara matka 
musiałaby mię znowu karmić i nie potrze- 
bowałbym wykałaczki. 


rych klamki wieszaliście się, aż do ostatniego 
momentu zmartwychwstanią Polski powsta- 
tej, wbrew waszym przypuszczeniom i po- 
trzebom. 
Na innom miejscu „Słowo“ 
kreśli program monarchistów. 
y 


wileńskie, 


* 

W związku z nota polską, przesłaną 
rządowi sowietów „Robotnik“ podkreśla, że 
dyplomacja sowiecka, podpisując układ z Li- 
twą miała na celu rozbicie jednolitego poste- 
powania państw bałtyckich wobec Rosji oraz 
osłabienie węzłów, lączących je z Polską. 
Wobec tego, że traktat ten nie przyniósł 
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Rosji oczekiwanych rezultatów, a Litwie za- 
szkodził, nota Polski daje dyplomacji sowiec- 


*| kiej możność wycofania się z afery. 


„Jeżeli sowiety to zrozumieją — pisze „Ro- 
bcinik otworzy się możjiwość rokowań o 
zawarcje paku © nieagresji i bezpieczeństwie 
między Pojską a Rosją. Aby pakt taki nie był je- 
dynie świstkiem propagandowym i bezwariościo- 
wem zbogacenjiem pęczniejących hibijotek, trak- 
tatów gwarancyjnych, należałoby, aby wyraźnie 
stwierdzając wzajemne gwarancje bezpieczeństwa 
polsko- sowieckiego, Sianowił ten pakt część o- 
gólnego systemu, utirwalającego pokój, od pół- 
nocnego Bałtyku do Morza Czarnego, wzdłuż 
całej europejskiej granicy Unji sowieckiej. 

Wtedy z większą, niż dotychczas gotowoś- 
cią przystąpić będzie można do wykonania dal- 
szego punktu programu pokoju na Wschodzie: 
do zmmjejszenja zbrojeń, jednakowo ciężko gmio- 
iących nadwątone organizmy gospodarcze zaró- 
wno Rosji, jak i jej wszystkich sąsiadów w E- 
urcpie, włączając Polskę“. 


= 

Przed kilku miesiącami przeszedł ks. 
Muszno z kościola narodowego na prawo- 
sławie i utworzył „polski kościół prawo- 
slawny', zalegalizowany przez rząd polski. 
Niedawno ks. Fluszno rozesłał do księży z 
sekty Hodura list, który zostal ogłoszonyj 
w „Robotniku”. W liście tym ks. Huszno 
zapewnia, że uzyskał poparcie rządu, zachęca 
Hoduroweów do przystąpienia do kościoła 
prawosławnego, poczem przedstawia im do- 
brodziejstwo materjalne, jakie z tego tytułu 
użyskują: 

„Co do uirzytmania to może ks. proboszcz 
być spokojny, gdyż od chwii przyłączenia się 
do mas, -pensja rządowa w sumie 115 zł, jura 
stojae i rozwody, całkowicie księdzu zabezpie- 
czą byt, a gdyby tego nie starczyło, to mamy 
przyrzeczoną subwencję rządową, to mogiibyśmy 
księdzu dopomódz". 

Po przytoczeniu tego listu Głos Naro- 
du” woła na alarm: 

„Rzeczą katolickich organizacji jest roznieść 
po Posce wiadomość stwierdzającą, że się już 
nie można łudzić, co do prawdziwego obiicza* 
rządu p. Piłsudskiego. Jest ono (Kto? Objicze, 
czy rząd? — przyp. zec.) wrogiem w stosunku 
do katojicyzinn. Cała Polska katolicka musi wyjść 
z dutychczasowego stanu rezerwy i ziiecydowa- 
nic przecjustawić się zamachowi rządu na jej 
ideały i ta jej stan posiadania. Nejbliższe dni win- 
ny być okresem uświadomżonej i zdecydowanej 
kortrakcji katojjków. Żaden rząd dotąd nie zde- 
cydował się na rozpętanie wojny religijnej (?) 
Zrobił to rząd p. Piłsudskiego. Będzie ją też 
miał.” 

Szanowny redaktorze „Głosu Narodu“! 
Czy Pan nie zna przypadkiem brzmienia kon 
stytucji polskiej z 17 marca 1921, mówiącej 
coś nie coś o wolności sumienia i (wyznania ? 
W każdym razie polecamy uwadze szanow- 


nego Pana art. 111, 115 i 116 konstytucji 
polskiej. UT" 
b= w ola. OJ 


Ograniczyć produkcję — aż ceny 
nójdą w górę. 


Przekieństwo systemu kapitalistycznego. 


Według tejegramn z Waszynugjonu, „komitet ba- 
wełniany“ rządu amerykańskiego udziejił rady pjanta- 
torom bawełny, aby ograniczyji uprawę bawełny, ce- 
[em zapobieżenia dajszemu przesyceniu rynku baweł- 
nianego. Tegoż dnia podano wiadomość z drugiego 
końca świata — bo z Kajro — która brzmi: 

Rząd egipski udzieja produceniom bawełny po- 
życzki pod nadzwyczaj korzysmymi warunkami, aby 
jm urrczjiwić magazynowanie zapasów aż do czasu 
pomryśjnicjszego ukształtowania się sytuacji na rynku, 
to znaczy, aż ceny znowu pójdą w górę. 

Czyż w tych dwóch wiadomościach nie zawiera 
Się cała bezmyśjność i niesprawiedliwość systemu ka- 
piłajistycznego? Na ziemi rośnie dużo bawełny! Zdu- 
sić tę obfitość! Zburzyć błogosławieństwo, ograniczyć 
ie, zamknąc do magazynów, aby nie zagrażało cenie, 
którą chce postawić wyzyskowa gospodarka. 

Za wieje bawełny? Spytejcie się bezrobotnych ro- 
botników tkackich, spytajcie się matek, które z nad-, 
chodzącą zimą nje mają ciepłej odzieży dia swych 
dzieci, co sądzą oni o tym porządku społecznym, ktory 
błogosławieństwo zamienia w przek,eństwo! 
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Nowiny z dnia. 


Laów, dnia 27 października 


WPISY DO SZKOŁY MAJSTRÓW BUDOWLA- 
NYCH i kurs prowadzących parowozy przy Pań- 
stwowej Szkoje Przemysłowej we Lwowie, odbędą się 
w dujach od 28 —- 50 paźdzjernika od 9 —— 12-tej. 


KONSULAT REPUBLIKI CZECHOSŁOWACKIEJ 
we Lwowie zawiadamia, że duia 28. października u- 
rzędować nj2 będzje z powodu Święta narodowego. 


KOMUNIKACJA PIESZA W DNIE ZADUSZNE. 
Magisiwat komuzjkuje: Ze wzgędu na spodziewany 
nadzwyczajny ruch pubiiczności, zwiedzającej groby 
na crieniarzu łyczakowskin: w driacn 51-go pa- 
żdzi.rujka, 1, i 2 :isiopada zarządza się, aby w dūjach 
powyższych odbywał się pochód publiczności ulicą 
Fiekaiską ra cmentarz łyczakowski tgiko jednym cho- 
dnikjiem po prawej s.tonie ujicy w kierunku cmentarza, 
zaś powrót z cmeniarza również tylko jedmym cho- 
dnikieim po prawej stronie ulicy w kierunku miasta. 

ZWIAZEK OBROŃCÓW LWOWA z |istopada 
1918 r. sprzecawać będzje w dniach Z0. 31, paźdz. i 1. 
lisiopaua EL. r. kwiaty, wizńcz i świece na cmentarzu 
łyczakow skim, z czego dochód przeznaczony jest 
ra fundrsz Kasy pogrzeLowej wspomnianego Związku 
której zadaniem jest przyjść pomocą członkom O- 
brońcom Lwowa na wypadek śmierci. 

Ze wzgędu na nizkje ceny, jak również szla- 
chetny ce', apelujemy čo P. T. Publiczności o popar- 
cie zamjerzonego ceju. 


DOLBRY płacono wczoraj 
9.01 przy tendencji mocnej. 

W akcjach obroty były stosunkowo dość duże, 
po kursach nieco wyższych,, tendencji mocniejszej. 


LIST Z POGRĆŻKAMI PODRZUCONY POD RO- 
LETĘ SKLEPOWĄ, Naian Fiuchner, Właścicjej trafiki 
przy: u. Żółkiewskiej 1. 135, doniósł policji, że zna- 
jazł pod roletą pocrzucony Ľst„ w którym jakiś ano- 
nimowy osobnik, żąda wypłacenia do 28. b. m. kwo- 
ty 4.500 zł. jako okup życia. W przeciwnym razie 
grozi zastrzejenjiem adresata. Policja zarządziła po- 
szukiwania za autorem tego pisima. 


WÓDKA FRZYCZYNĄ ŚMIERCI. Jan Rokuszyń- 
ski, zan. w Sjemianówce pod Lwowem, wczoraj w 
nocy w sianje podchmiejonym wracał torem kolejo- 
wym ze Szczerca do domu. W tym czasje nadjechał 
pociąg, pod którego kola dcstał się Rakuszyński i 
zginął na miejscu. 


WYLEWY RZEK. W ub. poniedziałek wieczo- 
rem woda ra Sanje pod Przemyśjem przybrała 4 m. 
ponad norrainy poziom, przyczem zostały zalane niż- 
sze części miasta. Powódź wdarła się częściowo do 
rzeźni, do zakładu BB. Aqibertów, do szpitala, na 
łargowicę, w nocy zaś elekirownia zmuszona była 
przerwac pracę z powodu częściowego zalania bu- 
dynku. Wczoraj woda na Sszczęścje opadła do po- 
ziomu 5.20 m. przy dajszem umnjejszaniu się przy- 
pływu. | 

Rzeka Stryj osiągnęła 1.70 m. ponad zwykły po- 
ziom i zaała część miasta Strrj, wyrządzają znaczne 
szkody. W Turce nad Stryjem poziom wody na rzece 


z 


w wolnym obrocie 


podniósł się o 6 meirów ponad stan normalny. Szko-; 


dy tam są również ogromne. 

Z różnych stron kraju nadchodzą wiadomości o 
znacznuc szkodach wyrządzonych przez śnieżycę któ- 
ra pcczyniła największe spustoszenia na Górnym 
Śjąsku. 
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WEKSLE ŁUPEM KIESZONKOWCA. W wozie 
tramwejowym skradzjont kupcowi Samuejowi Feitel- 
baumowi porifej, w którym znajdowało się 25 zł. do- 
kumentu, weksej jn blanco na 2.000 zł, oraz weksel 
na 20 dojarów z podpisami Natana Grubera i Judy 
Batiinera. 


Z KRONIK! POŻARÓW. Wczoraj w nocy w skła- 
dzie drzewa braci Zimand przy uł. Groceckiej spalił 
się dach na budynku kancejaryjaym. Wskutek poża- 
ru zniszc osa zosała stojąca obok budka z owocami 
Sarrueja Brodingera. Szkoda wynosi 2.000 zł. 

W ©Qjcszycach pow. lubaczowskjiego na fclwar- 
ku Józefa Sapiehu spłonęły dwa budynki gospodar- 
skie wraz ze ztioramii. Szkoda wynosi 29.000 zł. Po- 
żar powstał od iskry Iokomobili w czasie młócenia 
zboża. 


ARESZTOWANIA ZA KRADZIEŻE. Józef Rebski 
skradł w poczekalni III. kl. na dworcu głównym kosz 


„DZTENNIK LUDOWY” _ 


iKino LEW 


Dziś środa 27. X. 


Premjera 


Willy Fritsche, Lucy Doraine oraz znakomity komik A. Paulig 


w najnowszym wystawowym filmie p. t. 


KSIĄŻĘ i KURTYZANA 
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Wezoraj odbylo się pod przewodnictwem 
Prezydentem Neumana posiedzenie Rady m., 
na kiórem przed porządkiem dziennym, rad- 
ny Sudhof postawił wniosek w sprawic bra- 


ku wagonów przy dostawie iwłęgla do miastj 


i żąda, aby administracja kolejowa uzgłę- 
dniła potrzeby ludności miejskiej i przy tej 
sposobności zwraca uwagę na nadużyciu ze 
strony kolejarzy przy dostawie wagonów. — 
Odpowiednie wnioski uchwalono. 

Tow. Salamander domagał się od Pre- 
zydenta rozpisania wyborów do komisji roz- 
jemczej w sprawach dozorców domów|. — 
Z powodu zalegania tych spraw! w Magi- 
stracie, dozorcy narażeni są na wielkie szko- 
dy. zwłaszcza w sprawach rumacyjnych. 


z towarami galanterynymi na szkodę Jakóba Eisen- 
bera, kupca z jJezjerzan. Policja odszukała Rebski2- 
go w mieszkaniu Teresy Leśniowskicj, zain. pizy u. 
L. Sapiehy 1. 49., przyczem skradziony kosz oaebra- 
no, zaś Rełskjego ocsiawioro do aresztu. 

An'oni Hanej, zostat aresztowany za kradzież u- 
brania, wariości 250 zł. z piekarni przy wl. Śnieżnej, 
ra szkodę Mozesa Anzwejga. 


Z RUBRYKI BEZ KOŃCA. Nieznany osobnik 
skradł w trafice Efrojma Kajta, przy uł. Batorego 
320 sztuk papierosów, oraz przybory do pisańia, łą- 
cznej wartości 120 zt. 

Z mieszkania Hermana Szefera przy uj. Cetnerow - 
skiej skradziono garderobę i bieriznę wartości 795 
złotych. 

Stefanja Chojnicka zam. przy Drodze Wujeckiej, 
doniosła policji, że skradziono na jej szkodę 2 sznur- 
ki perełek, zeqarek,- budzik, i inne rzeczy, warto- 
ści 580 zł. 

W reajności przy ul. Karnej skradziono z bal 
konu kijjim, wartości 350 zł. na szkodę Sajomei Hor- 
nowej. 


z sali sądowej. 


i MALWERSACJE W MIEJSKIM URZĘDZIE TARGO- 
WYM. 


Stanisław Bistroń, urzędnik magistratu stracił na 
wojnie światowej oko i dostał się do niewoli rosyj- 
skiej. Wróciwszy do Lwowa wstąpił ponownie do 
służby w magjstracje i w r. 1922 został mianowany 
| kasjerem. 

W dwa lata później komisja Wydziału samorzą- 
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spraw, poczem weszła na obrady sprawa 
przedlużenia czasu otwarcia ,owocarń i 
sklepów z cukierkami do godź. $-tej wiecz. 
iclcrował radny Maksymowicz, oświadcza- 
jac sie przeciw przedłużeniu. | 

W dysrusji zabierali glos tow. Herształ, 
redni Sudbot. Iauswald i Salamander. 
Wnioski naszych towarzyszów o odłożenie 
sprawy, do Min. pracy nie opracuje noweli 
do obowiązującej ustawy odrzucono, uchwa- 
lając wniosek referenta o pozostawieniu dc- 
tychczasowego stanu rzeczy. 

Zabrał głos jeszcze radny Sudhof. do- 
magejąc się nicograniczania czasu zamk- 
nięcia dla wszystkich sklepów. poczem gplo- 


Prezydent przyrzekł tę kwestje załatwić. | siedzenie zamknięto. 
Następnie załatwiono szereg drobnych | | 
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OJCOBÓJSTWO. 


67- jetri Henryk Martin, cieśla, zamieszkał wraz 
z żoną Franciszką i 24- |etną córką Marją przy ul. 
Tkackiej |. 58. Był on nałogowym ałkoholikigm i 
piagą rodziny. Pewnego razu nje otrzymawszy od żony 
pieniędzy na pijatykę pobił ją ciężko, przyczem zła- 
mał jej rękę. Awantury i bójki były tam na porządku 
dziennym. 

Wjeczorein 26. maja b. r. Martin po awanturze 
odyrażat się słowami „ja was do rana wymorduję* 
przyczem kładąc się na spoczynek położył poc -gło- 
wą brzytwę. O północy Martjn przebudził się a po- 
patrzywszy się na zegarek powiedział „no jeszcze 
czas“. Żona jego, bojąc się o życie przebywała wów- 
czas na kurytarzu. Po tych słowach ojca w wielkiem 
zdenerwowaniu porwała Martjnówna siekierę i za- 
dała nią kijka uderzeń w głowę ojca, poczem krzykną- 
wszy przeraźliwie upadła zemdlona na podłogę. Na- 
stępnie wyprowadzona z mieszkania przez przybyłych 
posterunkowych cisnęła tajerz na zwłoki ojca, wo- 
łając „na masz“. 

Wczoraj stanęła ojcobójczynj przed trybunałem 
sędziów przysjęgłych, przyczem twierdziła, iż jest ner- 
wowo chora oraz cjerpi na ataki serca, w krytycznej 
zaś nocy popadła w strach i nie zdawała sobie sprawy 
z tego co czyniła. 

Po przeprowadzonej rozprawie przysięgli zaprze 
czyji jednogłośnie pytanie w kierunku zbrodni mor- 
derstwa, zaś 12-ma głosamj potwierdzii zbrądnię za- 
bójstwa, przyczem jednogłośnie potwierdzili dodatko- 
we pytanie, iż uczyniła to w stanie niepoczytalności. 

Trybunał wobec tego uwolnił oskarżoną od wji- 
ny i kary. 

Rozprawje przewodniczył oskarżał 


r. Angiejski, 


dowego poa kierownictwem St. Poczeniowskiego, prze-|prok. Sywujak, bronił dr. Bromberg. 


iprowadzając rewizję kasową. Stwierdziła, iż . Bistroń 
isprzeniewierzył 8 miijardów i ponad 857 mil. mk. 

Przesłuchiwany w śledztwie Bistroń zeznał, że 
brał tyjko drobne kwoty, które zamierzał zwrócid 
z chwiją otrzymania zajegłych poborów. 

Wedle twierdzeń B. część sprzenjewierzonej kwo- 
ty przypada i na jego zastępcę w urzędowaniu Ro- 
berla Maya. Twjerdzeń tych Bistroń nie mógł jednak 
poprzeć fak:ami. Jadwiga Gosławska, urzędniczka ma- 
gistratu, zam. w tej samej willi „Jastrzębiec“ co i 
Bistroń, znajazła w miejscu ustępowem wiele zcszy- 
tów i pokwitowań na zainkasowane pieniądze, któ- 
re Bistroń poniszczył, jako dowody jego winy. 

Wczoraj staną: on przed trybunałem wyroku- 
jącym przyczem podnosił na swą obronę, że nie miał 
przygotowania do czynności kasjera, niektóre zeszytu 
pokwifowań zgukił i przeto nie wiedział w jaki spo- 
sób wyrównać swój (długi i t. d. 

Rozprawę tę odroczono w celu powołania dał- 
szych świadków. 


BIJĄ CZY NIE BIJĄ. 


Józef Knoll został wraz z ianymj aresztowany po 
zabójstwie Cechnowskiego przez Botwina., jako je- 
go kolega. Nastąpiła jnterpejacja w sejmie o pobiciu 
więźniów politycznych przez policję lwowską. Pol- 
cja chcąc oczyścić się z tych zarzutów oskarżyła 
;Knojla o rozsiewanje tych wieści, uwłaczających do- 
jtrej sławie poiicji, przyczem prokuratorja potiągnę- 
‘ła również do odpowiedziajności siostrę Knoila, któ- 
ra zezrała w śledztwie iż widziała na bieliźnie brata 
krew pochodzącą z ran i krwawień zadanych mu na 
policji. Wczoraj stanął Knoil przed wyrokującym sę- 
dzią, przyczem zeznał okciążająco przeciw funkcjo- 
narjuszom PP., przeprowadzającym wówczas śledzt- 
two. Prokuratorja powołała jako świadków tych wła- 
Śris, przeciw którytn oskarżony skierował swe za- 


| > Dwóch posterunkowych rije jawiło się jednak 


na rozprawje, przeto odroczono ją do 7. grudnia b, 
roku. 


„DZIENNIK LUDOWY" 


Nauczycielstwo lwowskie wobec zamierzonych reform. 


Dria 24 bm odbyło się Nadzwyczajne| leży w tym celu najrychlej przystąpić do sło- 


Walne Zgromadzenie członków Zw. Polsk. 
Natczscielstwa Szkól Powszechnych, zrze- 
szonych w Ognisku lwowskiem. — Przewod 
niezył p. P. Deszberg. Referat wygłosił pos. 
Smulikowski o zagadnięniu szkoły jedno- 
litej i związanych z niem zamierzonych re- 
formach. Referent stanął na slanowisku ko- 
1iccznośc takiej reformy z punktu widze- 
ya interesu Panstwa, przyszłości demokra- 
cii i poziomu szkolnictwa. W dyskusji za- 
bicrali głos pp.* Pos. Malik, Stesłowicz, Szy- 
meński. Władyka, Bałabanówna i in. po- 
czen. uchwalono następujące rezołucje: 

1 Walne Zgromadzenie członków Ogni- 
ska Z. P N S. P. we Lwowie, oświadcza 
się ze takim ustrojem szkolnictwa, któryby 
stworzył ciągłość i jedność systemu szkoł- 
rego d'a ogółu młodzieży w Państwie Pol- 
skiem. 

2 W tym celu należy uznać 7-mio kla- 
sowa szkołę powszechną za podstawę do któ- 
rej nawiązać trzeba inne kategorje szkół 
og ćlno kształcących zawodowych 1 in. 

3 Walne Zgromadzenie uważa, że na- 


pLiovcgc zwijania 1, 2, i 3 klasy szkół 
śrcdnick jakc zupełnie zbytecznych, a bę- 
dących szańcem i obroną przywileju 1 Środ-| 
kiem konserwowania dzisiejszej szkoły śre- 
dnicj nie spełniającej właściwych swych za- 
dań. a niszczącej fundament edukacji na- 
rodowej, jakim jest szkoła, powszechna. 

4) Walne Zgromadzenie wyraża zapatry- 
wanie. że w dzisiejszym ustroju demokraty- 
cznym należy najrychlej realizować ten no-| 
wy system szkolny w interesie spoistości 
państwowej, a także podniesienia kultural- 
go i obywatelskiego szerokich mas decydu- 
jących o losie i przyszłości Państwa. 

5) Walne Zgromadzenie domaga się od 
Władz pogłębienia dotychczasowego wy- 
kształcenia przez zakładanie większej ilości 
wyższych kursów Państwowiych dla nauczy- 
cieli i umożliwienie im studjów na uniwer- 
sytecic — tudzież tworzenia w wyższych u- 
czelniach spocłanych kursów pedagogicznych 


J 
kióre przygotują kadry nauczycielstwa i 


pracy w wysoko zorganizowanej szkole po- 
wszęchnej, 


Do Zarządów Robof. Zw. Zaw. we bwowie i okręgu lwow. 


Wydział Wyk. Rady Zw. postanowił zająć się e-|winnj poruszać ważne probjemy społeczne lub po- 


nergjcznie wszejkiego rodzaju publikacją z dziedzi- 
ny zawodowo- robotniczej, a w Szczegójności zor- 
ganizować stałą akcję zbjerania wiadomości od naj- 
szerszych gron robotniczych. 

W iym celu uprasza się zarządy związków, by 
ze swego grona, |ub grona członków wybrały je- 
dnego qub więcej towarzyszy |ub towarzyszek, któ- 
rzyby byli staje w ścjsłyri kontakcie z prezydjum 
Wydz. Wyk. Rady Zw. Zaw. Do zakresu czynności 
takiego dejegata bęazie należało zbieranie Sprawo- 
zdań z posiedzeń wydziału, i wajnych zebrań człon- 
ków, jakoteż oglaszanje zaproszeń na te zebrania, 
zbjerać wiadomości z rynku pracy zawodowej, a głó- 
wnrie nje pomijać wiadomości o krzywdach robotni- 
czych, jak njewypłacanie zarobków, przedłużanie cza- 
su pracy, sekatury i t. p. Cprócz tego robotnicy 


Uroczystość odsłonięcia sztandaru 
nowej placówki P. P. S. 


Jedna z pięknie rozwijających się naszych organi- 
zacji kobjet PPS. na Pojminie w Drohobyczu świę- 
cić kędzje w niedzieję piękną uroczystość. Duża i spra- 
wnie funkcjonująca organizacja sprawiła piękny 
sztandar partyjay i 'w niedzieję 51. paźdz. o godz. 2 
po poł. sztandar ten zostanie rozwinięty. r 

O godz. 2. po poł. zbiorą się miejscowi towa- 
rzysze i towarzyszki jako też szereg zaproszonych 
gości w qjokalu organizacyjnym na Połminie. Uroczy- 
stośc uświetnią przemówienia dejegatów i piękne pro- 
dukcje artystyczne. i 

Pojeca się naszym organizacjom, ażeby dołoży- 
ty starań dja uświetnienia święta robomików droho- 
byckich. , 


e 


Otwarcie domu kolejarzy 


w Stanisławowie. 


Uroczystość otwarcia domu Zw. zawod. 
pracowników kolejowych R. P. Koła miej- 
scówego w Stanisławowie odbędzie się dn. 
7-g0 listopada. 

I. Koła względnie Okręgi, które wyszlą 
delegatów, winny ich liczbę nadesłać naj- 
dalej do dnia 2 listopada br. celem przygo- 
towania dla nich pomieszczeń. 

II. Komitet podaje do wiadomości, że 
delegacji zamiejscowi przyjeżdzający do Sta- 
nisławowa winni zgłosić się na dwłórcu w 
biurze wagonowym. gdzie dyżurować będą 
członkowie Komitetu i skierowywać będą 
Kolegów do odpowiednich pomieszczeń. 
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MA ZERO E WEZ A Z W a e m a RA 


Tak zebrany materjał kędzie odpowiednio o- 
wydaniu 


lityczne. 
pracowany i zamjeszczany w niedziejnem 
„Dziennika Ludowego“, 

Sucdzjewamy Się, że ważność takiej zbiórki 
pism i korespondencji robotniczych i zamieszczanie 
ich do publicznej wiadomości zostanie przez klasę 
pracującą zrozumiane i najeżycie ocenione. 

Oprócz tego winny Zarządy Związków usiano- 
wić w swoich Związkach kojporterów, którzyby nie- 
dzjejny numer „Dzjennika Ludowego“ w kićrym bę-j 
dą zamieszczone korespondencje robotnicze pilnie kol- 
portowali. 

Towarzysze i Towarzyszki! Spełnijcie poleconą 
Wam uchwałę! 

A. Andreasik. B. Żelaszkiewicz. 


Reorganizacja ministerstwa oświaty. 


WARSZAWA 26 10. (AW.). W najbliż- 
szym czasie wejdzie pod obrady Rady Mini- 
strów mowy statut organizacyjny Minister- 
stwa oświaty według! którego ministerstwa 
składać sic będzie z 5 departamentów za- 
miast siedmiu. I-szy departament — ogólny, 
II-gi — szkolnictwa ogólnokształcącego, III- 
ci — kształcenia zawodowego, IV-ty — nauki 
i szkół wyższych. V-ty — sztuki. Do depar- 
tamentu ogólnego wejdzie wydział wydawt 
niczy jako referat. Większość zmierza do 
usunięcia barjery między szkołą średnią a 
powszechną, 
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Antysowieckie ruchy chłopskie 


MOSKWA. 26 10. (AW.). Przeciw — so- 
wieckie ruchy włościańskie zazuaczyły się 
ostatnio w powiatach Pskowskum i Ostrow 
skim nie przybierają jednak charakteru po- 
ważniejszego, ograniczały się bowiem do 
sporadycznych napadów i zamachów. Wię- 
ksze incydenta zaszły w powiecie Pskow- 
skim, gdzie włościanie rozbroili a częścio- 
wo wymordowali karny oddział ekspedycyj- 
ny, zabijając kilku naczelników miejscowej 
milicji. W powiecie Ostrowskim także nastą 
piły starcia pomiędzy oddziałami karnemi 
GUP a włościanami. Starcia te zakończyły 
się likwidacją grup chłopskich. 


CIERPLIWY MAŁŻONEK. 

LONDYN 25 10. Pat). Daily Mail 
donosi z N. Jorku, że królowa rumuńska Ma, 
rja zaprzeczyla pogłoskom. jakoby król Per- 
dyn 


Sprawozdanie poselskie. 


składał dn. 24. bm. posel tow. Smulikowski 
w sali Rady gminnej na Kleparowie. Mimo 
strasznej pogody zebrało się poważne grono 
obywateli. wybierając do prezyjdum ob. Ha- 
liczanowskiego, Stuperkiewicza i Trojano- 
wicza. Zagail zebranie tow. Cichacki. Nasz 
posel w  półtoragodzinnym przemówieniu 
przedstawił zebranym działalność klubu P. 
P. S.. któremu też uchwalono votum ufności. 

Dyskusja wykazala tak straszne piękło 
w samorządowej polityce, którą omawiał 
tow. Zakrzewski, iż osobny artykuł poświęci 
my tym sprawom. 

Śmieszny incydent zaszedł z kleparow- 
skim majstrem  kominiarskim Kornarzyń- 
skim. który zagubiwszy ewidencję kocha- 
nek księdza, przyznał publicznie, że jest 
„baran“ i salę opuścił. i 


Z dnia. 


Faryzeusze. 


Ks. Krzemienjecki kropnął w „Głosie Narodu“ nie- 
prawdopodobne kazanje. 

Chodzi o pojedynki. Ks. Krzemieniecki wyraża 
najwyższe uznanje redaktorowi „Głosu Narodu“ za od- 
mówjenje satysfakcji honorowej oficerom żandarmerji, 
tórzy uczuji się obrażeni jego napaściami na korpus 
olicerskij, a przy tej sposobności zacny księżujek gromi 
nie tylko tych, co wyzywają na pojedynek, ale i ich 
„zastępców honorowych“. Gromi ze stanowiska ko- 
ścjoła katojickiego, bo ks. Krzemieniecki, jak ksiądz, 
jest pobożny i świątobliwy. 

Kościół katolicki — powiada — uważał zawsze 
pojedynki za ohydne barbarzyństwo i szatański wy- 
najazek. 

A potem w związku z protokołem oficerów żan- 
darmerii co do sprawy z redaktorem „Głosu Narodu“ 
dosłownie : i 

„Najcięższą karą, bo wyrzuceniem z grona 
wiernych, karze Kościół wszystkich rozimyślnych u- 
czestników i sprawców pojedynku, pozbawiając ich 
przez lo wszejkich łask i dobrodziejstw duchowych, 
jakie płyną z łączności ze społeczeństwem Chrystu- 
sowem'. 

„Wobec naiwnej fanfaronady „zasiępców hono- 
rowych'*, najeży pblicznjie i bez ogródek stwier: 
dzic, że pp. Miś i Ozaist (zastępcy honorowi), a 
także i ten, kto ich wysłał jako mający się poje- 
dynkowac z ich strony, popadji w klątwę kościelną 
i są wykjuczenj ze społeczeństwa katolickiego, aż 
do czasu, gdy po okazaniu 'szczerej skruchy zo- 
staną przez władzę kościelną przyjęci napowrót w 
poczet wiernych. 

Wykięty, aż do czasu zwojnjenia z klątwy, o- 
prócz wspomnianej wyżej utraty dóbr duchowych 
Kościoła, uważany jest za niegodnego uczęstuiczenia 
w mabożeństwach i może być z kościoła „wupro- 
szony“. Nie może przystępować do ŚŚ. Sakramen- 
tów, bo te są dja wiernych, trwających w Kościele. 
Jest uważany przez Kościół za podejrzanego, dla- 
tego jego świadectwo nie ma wartości. Stąd nie mo- 
że być świadkiem w sądzie duchownym, ojcem 
chrzestnym, Świadkiem przy bierzmowaniu i kon- 
sekwentnjie świadkiem przy ślubie katolickim", * 

Księże kaznodzjejo! Nie bądź obłudny! Czy po 
pojedynku generała i hrabiego Szeptyckiego ktośkol- 
wiek z was wystąpił, czy oŚmiejiłby się wystąpić prze- 
ciw niemu? Czy hrabia Kazimierz Badeni, który się 
bił z niemieckim narodowcem, b. posłem do parjanientu 
austrjackjego, Woifem, popadł za ten czyn w niełasaę 
Kościoła ? 

Czy młodzjeńcy, którzy uczą się sztuwi fechtunku . 
nie dja samego tylko sportu nie są najbliższymi wa- 
szemu sercu, o ije się skupiają pod Waszym zbrukanym 
sziandarem, któremu wypisajiście hasło: „Bóg i Oj- 
czyzna' ? 

Umjecje i naukę Chrystusa uaginać do swoich 
potrzeb. jako faryzeusze fałszywi i obłudni... 

Zgoda na poiępienie pojedynków, ale chcieli- 
byśmy widzieć choć jednego katojika pojedynkowicza 
otkłożonego klątwą Kościoła. 
Oa a a 
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| Sprawy partyjne. 


PCSIEDZENIE OKR. PPS. odbędzie się we czwat- 
iek, 28. b. m. o gocz, 7. wiecz. w lokalu „Dzien* 
mika Ludowego”. Na posiedzeniu sprawy b. ważne. 


and prosil ją o powrót do Bukaresztu.|Orecnośc wszystkich członków konieczna. 
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M. SOKOŁOWSKI. 


„DZIENNIK LUDOWY: 


Eugeniusz Wiktor Debs. 


(Dokończenie ). 


Debs, na kongresie partji, odbytym 
w czerwcu 1918 roku w Canton, O., wygła- 
sza płomienne przemówienie przeciwko woj- 
nie i rzeziom. Nazajutrz jest aresztowany i 
oskarżony o „zdradę“ kraju, narodu i t. p. 
W dwa miesiące później, w Cleveland. toczy 
się proces przed przysięgłymi, którzy, w 
myśl ustaw amerykańskich, muszą wydać 
jednomyślny wyrok zasadzający, albo oska- 
rżony wyjdzie wolny. 


wydali wyrok potępiejący. Pod wzgledem 
formalnym oparto oskarżenie na ustawie 


tymczasowej, której niezgodność z konstytu-; 


| 
| 


cją stwierdzał każdy prawnik. Ale Debs na- 
wet w obronie stosował metodę własną. 


leży Debsa jaknajrychlej ułaskawić. Pozo- 
staje już tylko polożyć podpis prezydenta 


kraju. Prezydent Wilson — odmawia stanow 1 


czo. Twierdzi, że nie zna różnicy między 
przestępcą politycznym i zwykłym. Uwol- 
nienie Debsa byłoby, zdaniem Wilsona, za- 
chęceniem innych do podobnie zbrodniczego 
postępowania na wypadek jakiejś nowej woj- 
ny w przyszłości. 


„W kilka miesięcy później Debs - więzień 

Łatwo wyobrazić sobie teror, zastosowa-| jest znowu kandydatem robotników na sta- 
ny do przysięgłych. by w tych warunkach| nowisko prezydenta kraju. Znowu robotni- 
cy apelują, teraz już do poczucia rycersko- 
ści Wilsona i proszą, by wypuścił z wiczie- 
nia człowieka, który z nim współubiega się 4 
o najwyższy urząd w kraju. Wilson znowu 
odmawia. Wybory dały zwycięstwo republi- 


Stwierdził. że poza kilkunastu policjan-j kanom. Miejsce Wilsona zajął Harding. 


tami. którzy kłamali powołani na świadków, 


Sprawa Dcbsa staje się palącą. Nowy 


inni zeznawali zgodnie z prawdą, że jednak| prokurator generalny z gabinetu Hardinga, 


te zeznania były zbyteczne, boć on nie wy- 


piera się swych przekonań, nie cofa ani jed-| 


nego slowa ze swego aktu oskarżenia prze- 
ciwko oficjalnym kierownikom kraju. 
Jeden z obrońców tow. Debsa w tym pro 
cesie tow. Cunnea, stary już adwokat, obyty 
ze wszclkiemi tragedjami sądowemi, opowix- 
dal mi później, że słuchając przemówienia 
tow. Debsa przed sądem w Cleveland, po raz 


Dangherty. zaprasza do siebie Debsa na kon 
ferencję. Posyła mu do wiczienia bilet kole- 
jowy i prosi o przyjazd do Washingtonu bez 


i straży. Debs przyjeżdża. staje w hotełu i 


idzie do „białego domu“. 

Daugherty jest zażenowany, nie wie jak 
rozpocząć rozmowę z więźniem, którego sam 
w głębi duszy szanuje i którego przewa- 
gę widzi. Po wstępnej rozmowie proponuje 


pierwszy w życiu zapłakał. Płakali przy- | mu natychmiastowe uwolnienie za cenę wy- 


sięgli. Przewodniczący rozprawie i proku- 
rator. nie mieli odwagi spojrzeć Debsowi w 
oczy. A wyrok ? 

Teror poskutkował. Debsa uznano win- 
nym i wymierzono mu „łagodny wyrok 
utziesięciu lat więzienia ! . 

Bez słowa protestu poszedł Debs do wię- 
zienia. nie chcąc go odwlekać nawet z po- 
wodu istotnie mocno nadśzarpniętego zdro- 


wia. Zamknięto gło w więzieniu w Mounds-; 


vile W. Va. Ale po trzech miesiącach wła- 
dze doszły do przekonania, że więzienie to 
jest zbyt lagodne. Kazano go przelranspor- 
tować do najstraszliwszego w Stanach Zjed- 
noczonych więzienia, w Atlanta, Ga. W wię- 
zieniu tem większość skazańców stanowią 
murzyni, zasądzeni za najcięższe zbrodnie. 
Większość to kilkakrotni mordercy, sadyści, 
zboczeńcy. Ponadto klimat tamtejszy, zda- 
niem łekarzy, nie sprzyja ludziom rasy bia- 
łej. Było to więc barbarzyństwo wyrafinowa- 
nc, skazanie Debsa na powolną Śmierć. 
Jakżeż czesto zdarza się w tem więzieniu. że 
współwięźniowie zamordują któregoś ze 
swych współtowarzyszy niedoli. Może... 

Dozorcy więzienia w Atlanta, także lu- 
dzie odpowiednio dobrani. Brutale, w któ- 
rych nikt i nic nie zdoła wykrzesać naj- 
słabszej oznaki litości. Mają przecież dzień 
w dzień do czynienia ze zbrodniarzami, któ- 
rych tylko bat, najbrutalniejsza przemoc fi- 
zyczna. zdołają utrzymać w bardzo względ- 
nem posłuszeństwie. 

W miesiac po wprowadzeniu Debsa do 
tego więzienia. naczelnik więzienia pisze ra- 
port i stwierdza, że wszyscy więźniowie nie 


"boją się najsroższych kar, ale bezwzględnie 


słuchają najłagodniejszego wezwania Debsa. 
Kary administracyjne na więźniów stają się 
zbyteczne. Więźniowie, na wezwanie Debsa, 
zajęli się uprawą ogrodn więziennego; swa- 
ry i bójki stają się rzadkością. Tak podzia- 
la} moralny wpływ Debsa na tak zwane naj- 
gorsze szumowiny spoleczne. 

W czasie trwania wojny, a zwłaszcza za- 
raz po jej ukończeniu, robotnicy socjali- 


| rzeczenia się agitacji „antypaństwowej . 


Debs odpowiada, że chyba zachodzi nieporo- 


mógł jednem słowem 
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„we krwi zatopili rewolucję polska” i t. m. 

Z jakimż wyrazem wstrętu, odrazy na 
pięknej twarzy — odrzucił tow. Debs tem 
świstek od siebie. I natychmiast, zdawało się, 
zapomniał o nim. Tylko bolesny skurcz twa- 
rzy świadczył, że znowu przeżył jeden z głę” 
bokich bólów nad nędzą moralną ludzi. 

Dopiero w czasie przemówienia, pod dzia- 
aniem: ognia gorejącego w oczach słucha- 
czy, zanikał ten grymas bólu, ustępując miej 
scą jasnej nadziei na piękną, wolną od zła 
przyszłość. - 

Tow., Debs. nie był wodzem wojującym, 
mimo swej, zdawaloby się, bardzo czynnej 
natury i działalności, mimo walk stacza- 
nych. więzień. 

Był przedewszystkiem propagatorem idea 
łów socjalistycznych. Nie umiał wplątywać 
się w walkę, w której musiałby się usta- 
wicznie stykać z wybuchami barbarzyństwa, 
zikości. braku kultury i złościa ludzką. 

Najtrafniej może scharakteryzował sam 
swoje poglądy w jednym z przemówień do 
strajkujących krawców w Nołlwłym Yorku. 
Przemawiał wówczas do 14 tysięcy ludzi, w 
największym stadjonie miasta. Mówił o so- 


cjaliźmie, o potrzebie wałki dla osiągania 
rezultatów i zakończył: 


„Gdybym miał moc czynienia cudów i 
czarodziejskiem za- 
kończyć wszystkie wasze bóle i nędze, zmie- 
nić ustrój kapitalistyczny i wprowadzić so- 
cjalizm, to nie 'użylbym tego zaklęcia. Bo 
zyskalibyścic wolność bez wysiłku własnego. 
darmo. Wówczas nie umielibyście cenić po- 


siadanego szczęścia i zniszczylibyście je 
nierozumną radością, nicumiejętnością u- 


trzymania. Musicie sami, w mozole, w tru- 


zumienie, skoro mu ktoś taką śmie czynić 
propozycję. Daugherty przypomina więźnio- 
wi swój antorytet i stanowisko. „Pan jest 
członkiem rządu, odpowiada Debs, ma pan 
możność trzymać mnie w więzieniu, niemniej 
wiem, że z nas dwóch nie ja jestem prze- 
stępcą”. 

Wrócił do wiezienia, jak przyjechał; sam 
bez straży. 

Sam Daugherty przyznał później, że po- 
czuł dla Debsa najwyższy szacunek i wstyd 
za własne słowa. 

W miesiąc później, cichutko, bez żadne- 
zawiadomienia, w sam wieczór wigilijny 
(ostatnia szykana !) wypuszczono go na wol- 
ność. tak jednak, by ani w więzieniu nie spę- 
dził wieczoru wigilijnego, ani do domu czy 
przyjaciół nie zdążył. Współwięźniowie szlo- 
chem pożegnali swego przyjaciela. 

W dwa tygodnie po uwolnieniu z wiezie- 
nia, przyjechał Debs do Chicago, by stanąć 
do roboty partyjnej. Byłem w niewielkiej 
grupce towarzyszy, którzy go witali na dwor 
cu kolejowym. Ze zdumieniem wówczas wi- 
działem. jak pomagał Debsowi wysiadać z 


dzic, pośród męki kłęsk i zwycięstw, wywial-- 
czyć ten przyszly ustrój socjalislyczny. Tyl- 
ko wtedy będziecie go umieli cenić. tyłko: 
wtedy będziecie go umieli utrzymać“ ! 

Śmierć tow. Debsa głęboką żałobą okry- 
ła prołetarjat amerykański. Robolnicy ame- 
rykańscy stracili jednego! z najzacniejszych: 
swojeli towarzyszy i przyjaciół. Całe spo- 
łeczeństwo amerykańskie jest dziś uboższe © 
najpiękniejszy typ człowieka. 

Żal robotników amerykańskich podzielić 
muszą robotnicy innych krajów. Ludzie ta- 
cy. jak Debs. są rzadkością. Piękno ich dusz 
rzeźbi z najokrutniejszą wyrazistością rze- 
czywistość kapitalistyczna: wyzysk, nędza i 
wyrosłe z nich zło i zbrodnia. 

Trzeba iść śladami takich jak Debs, by 
zdobyć nowy ustrój, w którym nowi, inni 
bo szczęśliwi, żyć będą ludzie Debsowi po~ 
krewni. : l 
ROE o E a o 


0 socjalistyczny dziennik we Francji, 


wagonu konduktor kolejowy, młody chłopiec Gdy „Biok Narodowy“ Poincarego stał w pełnym 
i ..czapkę trzymał jakoś pokornie w ręku.|rozkwicje i złamanie nacjonalistycznej reakcji było 
Takiej oznaki szacunku nie okazalby ten-j Jeszcze w dajekiej perspektywie, wszystkie żywioły o- 
sam konduktor nawet prezydentowi kraju. | pozycyjne uczyniły pierwszą próbę wspułdziałania, za” 
Stang! natychmiast do pracy.  Chętniej kładając wjeski dziennik „Quotidien“, co później zna- 
urwał jeden z wypoczynkowych swoich wiie-|lazło swój organizacyjny wyraz w formalnie zawartym 
czorów i poszedł na zaproszenie towarzyszy ;kartejn lewicy. Wówczas to do redakcji pisma obok 
polskich, przemawiać do polskich robotni-|przewódców radykanej burżuazji wsiąpiji również so- 
ków. Tam — spotkała go swego rodzaju) cjajiści, m. in. Renaude) i Grumbach. Po zawieszeniu 
„przyjemnośc”. dziennika pariji socjajistycznej „Popujaire* z powodu 
Do wchodzącego na salę i entuzjastycz-| trudności finansowych, „Quotidien“ był jedynym or- 
nie witąnego Debsa, podchodzi jakichś trzech| ganem codzjennym, gdzie socjatiści mogli się wypo- 
wyrostków i podają mu bardzo obszernej wiadac. 
pismo. Co to? pyta Debs. To hołd od poł-; Wejścje Herriota do gabinetu Poincarego Ozna- 
skich robotników, odpowiadają zapytani i|czało, że karte lewicy rozbił się o przeciwieństwa 
szybko odchodzą. Widziałem ich później w|kłasowe. Obecnie z rozwiązania kartelu wyciąga się 
pierwszych rzędach słuchaczy. Debs, po prze-| konsekwencję. Pierwszem następstwem jest konflikt 
czytaniu tego co dostał, zwraca się do mnic:iHerriota z socjajistami lyonskimi (gdzie piastuje god- 
| „Powiedzcie mi, towarzyszu, jak wy mo-| ność kurmistrza), domagającywi się jego ustąpienia. 


styczni Ameryki podjęli starania o uwolnie| żecie ścierpieć, by pośród radosnych twarzy | Jeszcze wyraźniej uwidacznia się likwidacja kartelu 


nie ukochanego wodza. Do prezydenta Wii- 
soma jedzie delegacja wioząc petycję o uwiol- 
mienie Debsa, podpisana przez trzy miljony 
robotników, w tem podpisy trzystu tlysięcy 
robotników polskich, zebrane przez Związek 
Socjalistów Polskich. 

Petycja wywołuje nieoczekiwany skutek. 
Nie można jej odrzucić. Wyznacza się więc 
komisję z prawników dla zbadania aktów 
sprawy. Komisja jednogłośnie orzeka, że na- 


robotników polskich, płątały się lakie nik-|lewicowego w iakcje wystąpienia Renaudeja z kierow- 
czemne indywidua, jak ci, co mi ten szpar-|nictwa działu polilycznego w „Quotidien“ Z tego po- 
gal podali“? wodu na pjerwszy plan wysuwa sję obecnie kwestja 
i Przyznaję, byłem nad wyraz zdumiony. | założenia własuego codziennego organu partyjnego. — 
Nie wyobrażałem sobie, by Debs mógł pod|W oficjamym dwutygoaniku „Populaire“ członek za- 
czyimkolwiek adresem uzyć słowa: „nik- |rządu partyjnego, Compóre-Morej rozważa możliwo- 
ezemnik'. Okazało się, że trzej młodzieńcy,|ści założenia dziennika i dochodzi ao Wniosku, że po“ 
w jmieniu komunistów polskich zawiadamia-| trzeba tytko jeszcze ostainiego wysiłku ze strony or- 
li tow. Debsa, że stoi na jednej platformie Z] gasizacji, aby zamysł ten mógł się urzeczywistnić. 
„łotrami”, którzy z Moraczewskim na czele s1 
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konferencja światowego 


Onegdaj otwartą została konferencja rządów świa- |stję, jakie prawa ma gubernator, zastępca krója an- chr 


towego jmperjum brytyjskiego. Konstytucja brytyjska 
rozróżnia dotmiuja, li. kojonje autonomiczne i kojonje 
koronne, rządzone przeważnie jub wyłącznie mądro- 
ścią angjejskiej biurokracji kojonjalnej. Różnica ta jest 
równoznaczną z podziałem krajów na takie, gdzie o- 
sadnicj wytępiji znpełnie miejscową ludność i takie, 
gdzie biaji stanowią tyko małą mniejszość i dlatego 
tubyjców uważają za niedojrzałych do samodzielnego 
kierowania swoiemi sprawami. 

Otóż konferencja jmperjum całego, które począw- 
szy od wojny odbywają się co trzy lata — ostatnia 
odbyła się w r. 1925 — jest sprawą białych dominjów. 
Uwagi godiem jest, że |liczba reprezentowanej na 
niej judności stosunkowo jest mała: Kanada liczy dzie- 
więć miijonów, Australja sześć milionów, Australja po- 
łudniowa siedem, z pośród Których półtora mitjona bia- 
ta. Masy Hindusów, liczących trzysta dwadzieścia mi- 
ljonów, mjljony czarnych, żółtych i brunatnych lu- 
dów kojonjalnych nje mają tam głosu. Zato konferen- 
cja reprezentuje znaczną część nietkniętych jeszcze te- 
rytorjów i surowców wiejkiego tego imperjum: jest 
to konferencja, na ktćrej spotkały się austrafijska wełna 
owcza z drzewem i kruszcami lasów kanadyjskich 
oraz ze złotem połudajowo afrykańskich kopajń i z 
niezmjerzonem bogactwem mięsa, ryb i owoców pól 
i mórz, nad któremj powiewa ijaga wiejkobrytyjska. 

Od czas u wojny przesunął się znacznie stosunek 
między dominjami, a krajem macierzystym, a temsa- 
mem punkt ciężkości w obrębie imperjum brytyjskiego. 

Doświadczenia czasu wojny dały kojonjom an- 
gjejskim samowiedzę poliiyczną i napełniły je odrazą 
dja europejskich sporów wojennych. Ich brutalna po- 
lityka cema i imigracyjna daje im siłę gospodarczą, 
a położenie geograficzne odciąga częstokroć interesy 
ich od kraju macjerzystego. podobnie, jak to dzieje 
się z Ameryką, w tymże co one fjerunku. Tak tedy 
w dominjach ujawnia się dążenie do wzmożenia samo- 
„dziejności swojej wobec Europy. 

W Kanadzie rozstrzygnęły wybory ostatnie kwe- 


OR! 


Świętosziki 


„DZIENNIK LUDOWY" _ 


imperjum brytyjskiego. 


gieiskiego wobec rządu krajowego; zwyciężyli liberali, 


którzy wystąpiji przeciw gubernatorowi. Nowy 


liberalny wysłał też własnego ambasadora do Sa 


shingtonu. 

W Afryce południowej, gdzie rząd tworzy mini- 
sterjam koaqicyjne partji robotniczej, rozpętany został 
w ostatniej sesji parjamentarnej spór o flagę i teraz 
piebiscjt ma rozstrzygnąc, czy Unja ma mieć osobną 
flagę państwową i czy ta fiaga powiewać ma obok 
flagi imperjum. 

Iriandja wystąpiła na ostatnieim posiedzeniu Ligi 
Narodów z żądaniem osobnego miejsca w Radzie 
Ligi. 

Najwyraźniej występuje zagadnienie stanowiska 
dotninjów wobec układów |okarneńskich. Już traktaty 
pokojowe w Wersaju ratyfikowane zostały w dominjach 
jako oddzjejna ustawa. Nadto Konferencja imperjum 
z r. 1925 mdzjejiła dominjom wyraźnie prawa zawie- 
rania na własną rękę zewnętrzno politycznych układów. 
Natomiast niektóre dominja wzbraniają się uznać za 
wiążące je układy zawierane przez Angijję, szczególnie 
gdy nakładają na nje obowiązki militarne. 

Konferencja zając się musi żądaniem podniesio- 
nem głównie przez Ir]andję, określenia stanowczego 


stanowiska domjnjów. Kanada domaga się ustalenia | 


Sprawy gubernatorów, którzy wedie jej żądania niają 
być miaaowanj już nie z pośród szjachty angielskiej, 
lecz z pośród domiujów; zaś zastępstwo dominjów w 
parlamencje angjejskim, które dotychczas nie posiada 
charakteru oficjajnego ma być rozbudowane. 

Rząd angiejski zachowuje się życzliwie wobec 
tych żądań, okazując odwieczną swoją mądrość, która 
nakazuje mu ustępować, gdy nje pomaga już siła czy 
gwałt, byle nje dopuścić do rozpadnięcia się tego ol- 
brzymjego państwa. Zgadza się tedy na wydatniejsze 
| zastępstwo dominjów w Lidze Narodów, na rozbu- 
dowę zastępstwa ich w Londynie. Mimo to konfe- 


, Okazało się że Ostrowski fałszywie używał 


tego nazwiska i że jest on owym prowoka- 
torem Walgiemutem, — członkiem byłej o- 
any carskiej. 

Walgiemut rozpoczął swą „pracę' pro- 


rzad wokatorską w r. 1906 w Siedlcach od tego, 


że sprzedał żandarmom rosyjskim organiza- 
cję PPS. z której dwunastu członków zo- 


I stało wyrokiem sądu wojskowego powieszo- 


nych na szubienicy i kilkudziesięciu ska- 
zanych na kilkołetnie katorgi. Walgiemut wi- 
dząc. że mie ujdzie zemsty, wyjechał z Siedlec 
do m. Łodzi. potem do Warszawy, Lublina, 
Chełma. Radomia i wielu innych miejscowor 
ści. by wraz z żandarmerją rosyjską wiyłapy 
wać i oddawać w ręce carskiej ochrany tych 
wszystkich.. którzy walczyli o Niepodległość 
i Socjalizm. Z wymienionych miejscowości, 
dzięki Walgiemutowi, zostało powieszonych. 
lub skazanych na kilkoletnie katorgi około 
osiemdziesięciu osob. Walgiemut (Ostrow- 
ski) był czlonkiem ochrany (carskiej |do 1917 
poczem powrócił do Polski i pracował od 
1919 r. w warsztatach kolej. w Białymsto- 
ku. W krótkim czasie został prezesem Źw. 
Kol. Zjedn. Polskiego (ZZP.) Władze, nia- 
jac teraz w swoich rękach Walgiemuta, 
winny zadość uczynić rodzinom powieszo- 
nych przez niego bojowników! Niepodległo- 
ści i oddać prowokatora pod sąd. 

GHOST TTERE WETA ATC: TL...) | AMORE KTOZ AEE ] 


Związek pracowników ubezpieczeń 
społecznych we Lwowie. 


Dnia 16. b. m. odbyło się Wajne Zgromadzenie 
pracowników Kąas chorych, we Lwowie, na którem 
wybrano tow. Jana Lisiewicza na przewodniczącego, 
Janickjego i Fjeischera na zastępców, oraz do zarzą- 
du: Cegłowskjego, Chojnackiego. Grabana, Karaczew- 
ską, Łotockiego, Panasa, Stengia, i Turusa. Do ko- 


rencja nje hędzje w stanie rozwiązać wszystkich kwe- | misjj rewizyjnej: Prałewskiego, Dworską, Juszczaka, 


jStji, wobec których stoj. 


Gor. 


Jeszcze o „Dziejach Grzechu”. 


„Kurjer Poranny“ czyni następujące wypomina- 
aia, które pełnych pruderji krytyków warszawskich 
troszeczkę poirygtują: 

Kiedy przed rokjem wystawiono w Warszawie 
„Proboszcza wśród bogaczy“, pewien gorliwy recen- 
zent teatrajny zaatakował ten utwór, podający jego 
zdaniem, w pośmiewisko katojickiego księdza. Z kolei 
teatr poznański zechciał wystawić tę sztukę; pamię- 
tając ter incydent, przedłożył ją arcybiskupowi djecezji 
do przeczytania. Prymas uznał, że sztuka jest apoteozą 
księdza katojckiego, i oświadczył, że nietylko a- 
probuje jej wys'awjenie, ale specjajnie pozwoli księżom 
chodzie na nią do teatru. Sziuka szła wi Poznaniu 
kijkadzjesiąt razy, i podobno bywało na niej czasem 
po stu księży. 

Obecnie znowu podsyca sję agitację celem prze- 
szkodzenia przedstawieniom „Dziejów Grzechu”. Każda 
akcja wywołuje reakcję: kiedy garstka nasłanej mło- 
dzieży usiłuje zakłócić przedstawienie, pubjiczność od- 
powiada na to grzmotem okjasków, zmusza Pochronia 
niema, do bisowania (1) sceny, która bez tej agitacji 
byłaby przyjęta zapewne z niechęcią. 

Oto jedyny skutek, jaki wywarła agitacja, na któ- 
rej czeje stanąi fejletonista „Kurjera Warszawskiego”, 
p. Grzymała Sjedjecki.. Nie można być feljetonowym 
Jeremiaszem i Skargą od wiersza; mie można dwa 
razy na tydzień, trzeba czy nie trzeba, z urzędu roz- 
dzierac szaty, grzmjeć i krakać, bo wówczas nudą 
i fałszem skompromituje się każdą sprawę, której się 
dotknie. I nie chodzi nam tu o przeróbkę „Dziejów. 
Grzechu“, aje jedynie o to, aby w Pojsce nie zaczęły 
rządzić Świętoszki. 


| R oto ku rozwesejeniu proszę posłuchać tego 
ustępu : 

..ZnAszony byter do patrzenia przez trzy go- 

j dziny na histeryczne brewerje i desperackie odru- 

i chu wykonywane na secenje.. 

I „z punktu widzenia rozbioru estetycznego — 
nie wytrzymuje krytyki, gdyż autor zapomniał o u- 
miarze i poziomie, jakie powinny cechować dra- 
mat czy tragedję, i strunę uczuć i wrażliwości 
judzkiej najwidoczniej przeciągnął, linję konstrukcji 
zatracił, formy sztuce nie nadał. 

Uczucia i wrażenia, jakie odnosimy z przed- 
sawienia, gdzieindziej, naprzykład w Hiszpanii, wy- 
woływane bywają u widzów walką byków. U nas 
mając nawet na względzie tłum, nie można opero- 
wać, z powodu odmjenaego usposobienia i tempe- 
ramentu, tego rodzaju metodami... 

Tak pisze krytyka 'wijeńska o sztuce p. Grzymały 
Siedjeckiegc „Siostry“, wystawionej przed kilku mie- 
siącany w teatrze wijeńskim. Co prawda, nie potrzeba 
było organizować akcji o zdjęcie sztuki z afisza, gdyż 
po dwócl dniach zeszła zeń Śmiercią zupełnie natu- 
ramą. 

Może to uprzytomni p. Siedjeckiemu, że każdy, 
kto chce uzdrawiąć społeczeństwo, ma bardzo wdzjęcz- 


to w każdym kierunku. 

Aje cóż, kiedy ktoś obrał sobie za fach stwier- 
dzanie dwa razy ma tydzień z ponurą satysfakcją, że 
się staczamy w przepaść, temu zapewne ta rada nie 
trafi do przekonania, 


ZZ O Z ZOZ e ZZO RZ E EE R RO POZDR 


CHECI AGORA O A RT RISK ZER GB E EE A 7 OC E AE CSE EA 


Prezes enpzerowskiego Zw. 


W ostatnich dniach towarzysze nası wi 
Białymstoku zdemaskowali prowókatora z 
roku 1905 i następnych. — Od dłuższega 
już czasu „działa na gruncie białostoc- 
kim „działacz“ enpeerowski, podający się za 
Stanisława Ostrowskiego. Ów rzekómy 0- 
„srowski. ostatnio prezes miejscowego enpe- 


o 


kolejarzy — prowskafsrem. 


erowskiego Koła Zw. Kol, budził’ wśród 
wielu starszych naszych towarzyszów wspo- 
mnienia. iż jest on faktycznie znanym w r. 
1906 i następnych prowokatorem, Micha- 
łem Walgiemutem. 


| 
| 


Kotyjaka, i Sokołowskiego. Do sądu koleżańskiego: 
Ochmana, Berger-Jankowską, Pojlaka, Rogalskiego i U- 
lanoewską. Na dejegatów do Rady Związków zawodo- 
wych: Cegłowskiego, Kisieja, Kotylaka i Zakrzew- 
skiego. 

Zarząd jwowskiego oddziału ukonstytuował się, 
wybierając dwie komisje: 1) oświatową, i 2) celem 
opracowania pragmatyki służbowej. W sprawach or- 
ganizacyjnych należy używać telefonu: 19 -—30. 

Zarząd zwraca się do kojegów w Zakładzie U- 
bezpieczeń robotników od wypadków, i w Zakła- 
dzie pensyjnym, aby przystąpili do jedynego swojego 
Związku i organizacji zawodowej. 


CZEGZATF TIE TO Ki 17 Z-ZERYOZYNSKTERA WH ZRZEC SĄ 
Dom robotniczy im. Somogy'ego. 


(Inf. Międzynar... Z końcem września odbyło się 
w Budapeszcie poświęcenie nowego Donu robotm- 
czegu, imienia Somogy'ego, wiejkiego męczennika wę- 
gierskjego socjajiziiu, zamordowanego, jak wiadomo, 
przez zbirów Horihy'ego. Dom znajduje się w Budzie, 
w dzjejjcy fabrycznej, zamieszkałej prawi2 wyłącznie 
przez robotników. jest ro imponująca budowla, posia- 
dająca m. i. wjejką salę na uroczystości, która może 
pomieścić do 2.000 osób. W obchodzie, związanym 
z otwarciem Domu robotniczego, wzięło udział około 


| 10.000 robomików. 
— E ZER TCZEW LPR WSRUG 
Przywóz i wywóz owoców. 
W okresje styczeń — wrzesjeń przywieziono do 


ne pole potemu: spojrzeć „Pod świaiło* na siebie, i Polski śliwek świeżych i suszonych 2.085 ton, jabłek 


i gruszek 40 ton, cytryn — 6.216 ton, pomarańcz — 
5.973 ton, winogron 73 ton, fig zaś i daktyli 869 ton. 
Wywóz natomiast był znikomo mały. Wszystkich o- 
woców i jagód świeżych i suszonych wywieziono 
se wspomnianym okresje 2.030 ton. 

Ta znikoma ijość wywiezionych owoców jest 
dowodem niesłychanie niskiej kujtury rolnej naszego 
kraju. Sprowadzamy wiosną czereśnie, latem jabłaa 
i gruszki oi sąsiadów z za miedzy! A sady chłopskie 
u mas są zanuszczone, niki się o podniesienie ich kul- 
tury i jakości owoców nie troszczy. Z tego źródła nio- 
głyby gospodarstwa wiejskie mieć olbrzymie dochody, 
aje irzeba jn w tem pomóc. Minister rojniciwa miałby 
w tej dziedzinie wdzięczne poje działania, ale teu O- 
brońca obszarników woji bronić ich spraw i pimo- 
wać, by reforma roma nie buła zbyt pośpiesznie rea- 


Eupeerowskim prezesem zainteresowały | lizowana. 


się władze i po sprawdzeniu aresztowały go. 


ryn . 
To i owo... 
„NAJSMUTNIEJSZE MIASTO". 


W paryskiem piśmie „Le Journaj“, pisze wy- 
bitny pisarz francuski J. Devaj o New Yorku. Nazy- 
wa to oibrzymiz miasto „najsmutnjajszem mjastem na 
šwiecie“. s 

„New York — czytany — jest nudny, nie ma- 
jąc w sobie szjachetności. Niema w tem mieście spo- 
kojnej dziejnicy. Jest to miasto, za którem ni2 można 
tęsknić. 

New York jest najbardziej smutnem i wyczerpu- 
jącem miastem na świecie. Niema tam sposobów do 
szczęśliwego życja. Każdego ania otwierając pismo, 
tak ciężkie, jak tejefoniczna książka adresowa, oba- 
wiałem się znaleźć notatkę: 

„W jasny dzień człowiek roześmiał się na ujicy; 
zainterwenjowała policja"... 

Może za dużo w tym opisie o New Yorku jest 
ironji. Aje że o'brzymje miasto nie należy do weso- 
łych to prawda. Niema na ujicach jego, zaciemnio- 
nych drapaczanii, życiudajnego i radosnego słońca. 


ZATRZĘSIENIE BUTOMOBILÓW. 


Pomimo automobijowego zatrzęsienia nie boją 
się fabrykanci samochodów przesycenia rynku. Świad- 
czy o tem fakt, że w ciągu Sierpnia fabryki te wyrzuci- 
ły na rynek 579.111 aut pasażerskich i 45.283 sa- 
mochody ciężarowe, a w ciągu ośmiu ostatnich miesię- 
cy 2.765. 369 pierwszych i 339.383 drugich, a wogóle 
o 400 tysięcy sztuk więcej niż w zeszłym roku. 


PQ AMERYRAŃSKU... 

Trzystu więźniów znajdujących się w więzieniu 
Tampico (Meksyk) zaczęło strejk głodowy przeciw su- 
rowej dyscypiinie zakładu. Władze podwojły straże 
i oznajmiły strejkującym, że mogą zagłodzić się na 
śmierć, jażeji chcą, aie zostaną na miejscu rozstrzela- 
ni, jeżeli spróbują robić awantury. / 


15 LAT WIĘZIENIA ZA 8 DOLARÓW. 


W Nowym Yorku niejaki McFaļi, lat 24 zo- 
stat skazany na 15 jat więzienia za obrabowawie szo- 
fera dorożki automobitowej., 


„DZIENNIK LUDOWY* 


Literatura, nauka, sztuka. | 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO. 


Średa, o godz. 7.50 wiecz. „Przyjacieje' z pro- 
togiem. 
Czwariek, o godz. 7.30 wjecz. „Tosca“. 


REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI. 


Średa, o godz. 7.86 wiecz. „Życie paryskie". 
Czwartek, o godz. 7.50 wjecz. „Dwie kaczki na 
(jeden strzał”.. premiera. 


REPERTUAR TEATRU MAŁEGO: 
Środa, o godz. 7.30 wizcz. 

dano". 
Czwartek, 

żłoby daxo“. 


„Osjołkowi w żłoby 


o godz. 7.50 wiecz. „Osjołkowi w 


REPERTUAR KIN LWOWSKICH: 
Kino Lew: Książę i Kurtyzana. 
| Kina Apolo: „Nędznicy* (Victora Hugo). 
Kino Kopernik: Żoneczka na urlopie kormedja 


pogrzeb Va ealjna. 

King Palacz: Walencja. 

Kino Margsizuka: Noce paryskie dramat sajonowy 
oraz nadprogram: Pogrzeb Valentina. 

Kino Chimera: Niniche w głównej roli Ossi Os- 
wajda, Victor Janson. 

Kino Faia Morgana: 
Spuścizna Habsburgów. 

Kino Wanda: OJ DS 
BIURO: KONCERTOWE M. TUERBA: 

Piątek, 29. paźdzjernika: Z Cykiu Mistrzowskiego 
IV. Emanueł Feuermann, wiolonczelista. 

Wtorek, 2. listopada: Z Cyklu Mjstrzowskiego V. 
Sewerya Eisenberger, pianista. 


Eros i Psyche (komedja) i 


Jutro, 28. b. m, na scenje Teairu Nowości uka- 
że się po raz pierwszy Świetna nowość: dowcipna 
i wesoła komedja Tristana Bernard'a i Ajfreda Athisʻa 
„Dwie kaczki na jeden strzał“... 


Bies'adą ariystyczną będzie piątkowy wieczór w 
Teatrze Wielkim, 
lose komicznej O. Nicojai'ego: 


a będzie nim praimiera wspaniałej 
„Wesołe kumoszki 


z amerykańskim Maksem Linderem oraz nadprogram: 
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z Windsoru“. Opera ta oddawna stanowi żejazny ka- 
pital reperinaru muzycznego scen Światowych. Dzi- 
siejszego słuchacza potrafi ona w wysokim stopniu 
zajateresować i zachwycić swoją przebogalą ixwencją 
muzyczną, świeżą mejodyką i nieporównanym humo- 
rem. 

„Porwanie Sauinek*. Są sztuki, które się nigdy 
nia starzeją i zawsze znajdą tłumy chętnych widzów 
pragnących zabawic się i uśmiać szęrokim beztro- 
skim śmiechem. Do takich właśnie sztuk najeży 4- 
aktowa farsa Schóniana p. t.: „Porwanie Sabinek“, 
którą Teatr Mały wznawia w niedługim już czasie. 
Sztukę tę reżyseruje i gra główną rolę Gustaw Ra- 
siński, który ma ogromne poje do popisu. 

„Scena Gwiazdy”, pamiętając, iż w roku bieżą- 
cym upłynęło iat 15 od Śmierci śp. Jana Gajasiewicza, 
autora wjeju sztuk i głośnego aktora z czasów dy- 
rekcji Koźmiana, wystawia w niedzieję, dnia 31. paź- 
dziernika br. w sali Stow. (w. Franciszkańska 7) kro” 
tochwiję ludową ze śpiewami i tańcami p. t.: „Ma- 
cjek Samson“, która ujrzała Światło kinkietów po raz 
pierwszy w r. 1901. Stronę muzyczną opracował prof. 
K. Abratowski. W akcje I-szym odtańczoną będzie 
„Pojka fabryczna". Początek punktualnie o godz. 7 
wieczorem. 


Komunikat. 


X LEGJA INWALIDÓW Wojsk Po'skich, we Lwo- 
wie wzywa wszystkich swych członków do wzięcia 
udziału uróczystościach złożenia hołdu poległym 
bohaterom w obronie Lwowa i Kresów wschodnich. 

Zbiórka dnia 1. listopada t. j. w poniedziałek o 
Godz. 8-miej rano w lokalu Legji przy ul. Pańskiej 1. 
2 


W 


X ZWIĄZEK STRZELECKI Obwód Lwów zarzą- 
dza da'sz2 wpisy członków czynnych i wspierających. 
Wpisy rozpoczynają się dnia 26. b. m. i trwad będą 
do dnia 5. Jistopada 1926 r. w lokalu własnym przy 
ui. Zjejcnej . 7 w godzinach między 5 1 więczo* 
rem. Warunki przyjęcia wywieszone w lokalu. 

Kurs przysposobjenia wojskowego, który się roz- 
począł daje prawo do ujg w służbie wojskowej. 

Młodzjeż kształcąca się i pracująca fizycznie, po- 
wina stanąć w szeregach jak najliczniej. 


Za wiersz. milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
74, —'12. Nadesłane Zł. —'36, w tekście Zł —'60 


ME CZELADNIK SZEWSKI poszukuje pracy. Łaskawe 
zgłoszenia do Administracji Dziennika Ludowego pod 
„Czeladnik'. 


łoża || ZET ie | 
NARATY i ZA GOTÓWKĘ! 
DYWANY OTOMANY 


kanapki i łóżka składane, wkłady, poduszki rosha- 
rowe i z trawy mor., łóżka blaszane i dziecinne 


chodniki, firanki, portjery, kapy, kołdry it. d. 
poleca po cenach «onkurencyjnych 


E. Korenbliit. Lwów, Brajerowska 4. 


845 


Ogloszenie. 


Dnia 7. listopada 1926 o godz 3 popoł. odbędzie się 
w domu Jakóba Sterna Walne Zgromadzenie członków 
Związku kupieckiego w Brzeżanach, stow. zarej. 
z ogr. poręką w likwidacji, na które wszystkich członków 
się zaprasza. Porządek dzienny: 1. Sprawozdanie likwidato 
rów z czynności i rachunków za rok 1925 i udzielenie im 
absolutorjum. 2. Wnioski członków. 


Związek kupiecki w Brzeżanach 
Stow. zarej. z ogr. poręką w likwidacji 


1. Stern. G. Eisner. 


OGLOSZENIA F 


Na 1-cj str. ZŁ —70 Drobne ogł. za słowo Zł, —'10 | 


Komunikaty Zł. —'48, zamiejscowe o 250/, drożej. 


jawem zorganizowanej walki wyzwoleńczej klasy 
robotniczej. Będzie się starała mnożyć siły du- 
chowe i materjalne każdego pracującego czło- 
wieka, walczącego z wyzyskiem, z ciemnotą, 
z rozpaczą i z przesądami niewoli. 

„POBUDKA będzie przyczyniała się do 
tego, aby klasa pracująca w Niepodległej Polsce 
zajęła należne stanowisko. 


Cena egzemplarza 30 groszy. 


Polityka, ekonomia, ruch zawodowy i kultu- 
ralny, historja, powieść, poezja będą na łamach 
„Pobudki* pomagały w walce wyzwoleńczej pra- 
cującego człowieka. 

Współpracownietwo w „POBUDCE” przy- 
obiecali liczni pisarze i publicyści. ILUSTRACJE 
„POBUDKU' będą zawierały wiele ciekawego 
materjału historycznego z dziejów socjalizmu 
i z życia współczesnego proletarjatu. 


Wzywamy organizacja partyjne i poszczegól- 
nych towarzyszów do energicznego rozszerzania 
i popierania „Pobudki* ! 


Prenumerata miesięczna 1 zł, 


Prenumerata roczna 10 złotych. 


m końcu aa Tika zacznie e wychodzić w Warszawie 
Tygodnik Socjalistyczny, Organ a Polskiej Partji Socjalistycznej. 
„POBUDKA będzie rozwijać i pogłębiać 

myśl socjalistyczną, szerzyć oświatę w masach 

robotniczych i i zajmować się będzie każdym prze 


E Ignacy Daszyński, Kazimierz Pużak, Tadeusz Szpofański. 
a WRZE TRIER TEE I] FOTE OPI — OD 


Bezpłatne ogłoszenia dia poszukujących pracy. 


Bezrobotnym — nie mającym biur pośrednictwa precy przy organizacjach -— zamieszczamy jednorazowo WPA ogłoszenie objętości do 10-ciu słów. 
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R MONTER i zawodowy mechanik, slusarz kawaler, | £TENOGRAFISTKA polska pisząca na maszynach poszu- | p. władająca językiem polskim, niemieckim poszukuje 


poszuk 'je posady, najchętniej na prowincji. Marka auta 
obojętna. Zgłoszenia do Administracji pod »Uczciwy szofar«. 


Zastępca naczeln. redakt. i red. odpow. BRONISŁAW SKALAR. 


kuje jakiejkolwiek posady. Zgłoszenia do Dziennika dla 
Stenografistki. 


jakiekolwiek zajęcie. Zgł. do Admin. pod »Inteligentna<. 
szycia i naprawę 
bielizny. Łaskawe zgłoszenia pod »szycie< do Admin. 


— Druk. Lud. Sp. T. Wyd., Lwów, ut. L. Sapiehy, 77. — "Tel 498 


